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PRZEDSTAWIĆ! ELSTWA
BAKa NOvVICZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk 
BJENIAKONIE — Bufet kolejowy.
ŁSRa SLAW —  K sięgarnia T -w a „ L o g .
DA0ROvViCA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowski 
OUKSZ'1 V — Bufę, kolejowy.
G f^B O tU P  — ul. Zam kow a, W. W lodzimierow. 
GRODNO — K sięgan ia T -w a „R uch“
H Q RfiPZIEJ — D worzec kolejowy — K. S tnarz/ński. 
'W iEN iEC  —  Sklep tytoniow y S Zwierzyński.
KI.ECK — Sklep „Jedność"
i.ii)A  — ul. Suwalske. 13, S. Matecki
MOLO UECi! NO — Księgarnia T -w a ..Ruch".

ego.

NIEŚWIEŻ — ul. R atuszow a Księgarnia Jaz wińsk,tg, 
NOWOGRÓDEK —  kiosk St. .Michalskiego.
N. ŚW1ĘC1ANY — Księgarnia T-w a „Ruch". 
OSZM1ANA —  Księgarnia Spóldz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarsk 
POS7'AW V — Księgarnia Pol. Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T -w a „Ruch".
ST. ŚWIĘC1ANY —  ul. R^nek 9, N. Tarasiejski. 
WILEJKA F OW . — ul. Mickiewicza 24 F. juczew s„a. 
WARSZAWA — T -w o Ksiąg. Kol. „Ruch". 
W OŁKOW YSK — K sięgarnia T -w a „Ruch

/

CENY OGł OSZEn : wiersz milimetrowy jeonos/.paltowy na sti 2-ej i 3-ej 40 groszy. Za tekstem 15 groszy. Komunikaty 
oraz nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W N-cn świątecznych o'„c z prowincji o 25 proc. dro­
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D ia le ily la  a jo lttf ta .
Ogłoszenie mernorjału min. Groe 

nera o  planie zbrojeń Niemiec prze­
ciw Polsce m ogło być aziełem:

1) Albo polityki angielskiej, czy 
francuskiej, kióia chciała w niedokoń­
czonych spotach z Niemcami uzyskać 
jeden jeszcze nieprzyjemny dla Nie­
miec argument;

2) Albo dziełem samych Niemiec, 
które po uderzeniu pięścią w stó 
Stressemanna w Lugano chcą nadal 
wskazywać Europie, że przeciwnikiem 
ich jest Poiska i że się poważnie do 
przeciwpolskiej politycznej zabierają 
ofensywy;

3) A lb o  wreszcie dziełem przypad­
ku. P. Wickham SGad, świetny dzien­
nikarz, król reporterów zagrań.cznych, 
często czynił posunięcia na własną  
rękę. Takiem posunięciem na własną 
rękę jego dziennikarskiej mości p. 
Steada może Dyć wydostanie i og ło ­
szenie mernorjału G-oenera.

Trzy te ewentualności wymieniłem 
w porządku zwiększającego się praw­
dopodobieństwa. Najmniej prawdopo­
dobną wydaje mi się ewentualność 
pierwsza, najbardziej ostatnia.

Ktoś ml powiedział w Warszawie: 
„Min. Zaleski ma teraz bardzo ułat­
wioną pozycję wobec ogłoszenia me­
moriału Groenera“.

Uważam takie rozumowanie za 
bardzo szkodliwe. Często się ono w 
Polsce powtarza. Broszura p. Rueche- 
ra, którą krytykowałem, jest również 
wyrazem takiego rozumowania. Nie­
którzy Polacy tak sobie myślą: „Ci 
obrzydliwi Niemcy się zbroja, a nikt
0  tern nie wie. G d)by Europa o tern 
wiedziała, napewnoby Niemcom tego 
czynić nie pozwoliła. Jakby to zro­
bić, aby Europę, aby Francję, Aagiję 
przekonać, że Niemcy istotnie się zbro­
ją, a wszystko będzie inaczej. Polityka 
Locarna zostanie zaniechana, względnie 
zostanie wzmocniona i poprawiona 
przez gwarancje odpowiednie. Chodzi 
tylko, aby tym ludziom wytłumaczyć, 
że Niemcy nie są tak niewLinemi pa- 

-cyfistyczneini barankami, za jakich się 
ogłaszają". 1 p. Ruecher w pocie czo­
ła spisuje wszystkie stowarzyszeń.a 
młodzieży, będące zamaskowaną 
armją, i na podstawie jawnych pism, 
dzienników niemieck.ch oblicza, gdzie
1 jakie odbywają się manewry.

Dla mnie całe to rozumowanie jest 
piramidą naiwności. O tern, że Niem­
cy się zbroją i że ich zbrojema są 
skierowane przedewszystk.-em przeciw 
nam, wiemy nie od dzisiaj nie z me- 
mo-jału gen. Groenera, lecz znacznie 
dawniej. O ile memorjał gen. Groe 
nera odsłania strategiczne plany Nie­
miec i o ile ogłoszenie jego pod 
względem wojskowym posiada war­
tość — o tern sądzić nie będziemy; 
takie rzeczy n&ieżą do sztabu gene­
ralnego. Natomiast rewelacje Groene 
rcwsKie nie są dla nas żadnym no­
wym taktem, nie wiem nawet, czy 
można je nazwać potwierdzeniem zna­
nych fakiów, na tyle fakty, że zbro­
jenia Niemiec istnieją i że są skiero­
wane przeciw nam, wydają się nam 
notorycznie znane. Sądzimy, że rów­
nie dobrze wiedzą o  tern Francja i 
Anglja. Te państwa prowadziły przed 
itfojną wywiad wojskowy na terenie 
Niem oc i niema żadnego powodu, 
aby sądzić, że '.dziś go zaniechały. 
Wiec i dla rząaów tych państw me­
morjał Groenera, w swej istotnej
części, nie może stanowić żadne! 
niespodzianki, żadnej nowej wiado­
mości.

Ktoś, kto mówi. „ogłoszenie me- 
morjału Groenera ułatwi pozycję 
min. Zaleskiemu", rozumuje nie w 
płaszczyźnie politycznej, lecz w płasz­
czyźnie dialektycznej. Oczywiście dia­
lektycznie. retorycznie min. Zaleski
zyskuje pewne ułatwienie Zamiast 
mówić długo o zb'ojeniach Niemiec, 
może powiedzieć skrótem: memorjał
Groenera. Ale walor dialektyczny a 
waior polityczny to wielka różnica.
Wielki Fryc mówił o podstawach ju-

(D alszy  ciąg na szpnUie 6-tej).

E S M &  S T O L I C Y  z  a f t  K f l R U i K i Ó f .

P i c s m z B  s i n l a j i y  w
P. P rezydent Rzplitej na w niosek Rady 

M inistrów podpisał wczoraj następujące 
akty : pierwszy prezes Sądu N ajw yższego 
Wł. Seyda przeniesiony w stan spoczynku, 
prezes Sądu A pelacyjnego w  W arszaw ie Le­
on Supiński, m ianow any pierwszym  preze­
sem Sądu N ajw yższego, w iceptezes Sądu 
Apel. Feliks Dudkiewicz, m ianow any preze­
sem Sądu Apelacyjnego w W arszaw ie, wice 
prezes Sądu Okr. w W arszaw ie Kazimierz 
Fleszyński, m ianowany wiceprezesem  Sądu 
Apel. w  W arszaw ie, nacz. wydz. w  IV st. sł. 
w Min. Spraw , m ianow any wiceprezesem 
Sądu Apel. w Krakowie, podprok. Sądu A p J . 
w  Wilnie Cezary Szyszko m ianow any preze­
sem Sądu Okr. w  Białymstoku

W szystkie te  zmi my dukonane zostały 
na zasadzie dekretu P rezydenta Rzplitej o 
ustroju sądow nictw a, który w sted ł w życie 
z dn. 1 stycznia r. b.

Jak wiadomo Sejm uchwalił ustaw ę o 
odroczeniu w ejścia w  życie tego  dekretu i 
ustaw a ta znajduje się obecnie w Senacie. 
Jednocześnie komisja praw nicza S e jm u 'ob ra­
duje nad now elizacją pow yższego dekretu.

Epilog ".ajssia między postami 
P o l a k t e ^ i E O T  a  E n r u p i i i t n .
Sąd honorow y, pow ołany w  spraw ie zaj­

ścia pom iędzy pos. Polakiewiczem (B.B.) a 
pos. Chruckim (U kr.) w ydal już w yrok. Jak 
wiadomo, pos. Polakiewicz spoliczkował 
sw ego czasu pos. C hruckiego w kuluarach 
sejm ow ych za obraźliw e słowo, jakie ten 
rzucił w  jego kierunku, podczas obrad ko­
misji budżetow ej.

O w yroku sądu honorow ego zaw iado­
mił p. M arszalek D aszyński osoby zaintere­
sow ane pismem następującem :

Panie pośle! Sąd honorow y w spraw ie 
zajścia pomiędzy pos. Karolem Polakiewi­
czem a pos. Sergjuśzem  Chruckirn w skła­
dzie suD erarbitra ' pos. J. Chaeińskiego i ar­
bitrów  posłów  Kazimierza Pużaka i Jerzego 
Barańskiego, po rozw ażeniu okoliczności 
spraw y i zbadaniu św iadków  orzekł:

uznać: 1) że poseł Chrucki w  dniu 27 
listopada 1928 roku obraził w sejmie posła 
Polakiewicza przez co przyczynił się do w y­
w ołania godnego pożałow ania zajścia, 2) po­
seł Polakiewicz zareagow ał niewspółmiernie 
do stopnia poniesionej obrazy i w  sposób 
zasługujący na naganę".

Falsha stifecu mfc zobfiwiąyahia 
sa g r a n fs sn e .

W myśl zaciągniętych zobow iązań, spła­
cił rząd  polski znaczne kw oty państw om  
zagranicznym  z tytułu zaciągniętych w sw o­
im czasie pożyczek. Spłaty te dokonane zo­
stały w koucu gruum a U u . rokii i obejm ują 
spłatę kapitału i odsetek państw ow ych dłu­
gów  Polski.

jak  się dow iaduje A gencja Press, spła­
cone zostały przez m nisterstw o skarbu na­
stępujące ra tv  pożyczkow e w raz z odsetka­
mi: 8 proc pożyczka dolarowa z roku 1925 
(Dillon‘a ) —  doi. 318.500, 7 proc. stabiliza­
cyjna 7. roku 1927 (D illo ira) —  doi. 436.048. 
Diugi w obec rządów  spłacone zostały v  
sposób następujący : Danji —  koron duń­
skich 15.614, Francji —  fr. francuskich 
7.586.967 Holandji —  flor hol. 18.882. >Jor- 
wegji —  koron norw. 737.870, S tanom  Zjcdn. 
Am. Póln. doi. 1.250.000, Szw ajcar). —  
fr. szw . 3.268, Szwecji —  koron szw. 163.791 
Wielkiej Brytanji —■ funt. sz t 184.398, Italii 
—  3.503.471, oraz 60.000 doi. 
tucjom  pryw atnym  w raz z odsetkam i:

Ponadto  spłacił rząd polski długi insty- 
Za lokom otyw y Baldwina w  Ameryce 

oraz z tytułu pożyczki zapłacono łączną 
kw otę 150.670 doi., i w reszcie z tytułu przy­
padającego  na Polskę długu polikwidacyj- 
nego austrjackiego — doł. 143.574 i funt. 
ster. 3 762.

za  i m m ® .
is s m o  echa Lugsno.

W tygoaniczki paryskim „Cyrano" sp o ­
tykamy jeszcze echa awantury w Luaano.

Echa te niesm aczne na nas robią wra­
żen i—

Widać, że  chodzi tu, aby P olskę, jak i 
państewko p. Vo!deinarasa równą porcją 
poczęstow ać goryczy i upizejmoSci,przyczepi 
nieprzyjem ność mówiona Polsce, uważana 
jest za satysfakcję dla republiki kow ień­
skiej i vice versa.

Tak czytamy, że podczas awantury p. 
Stressem arna, k to ś powiedział o  hr. Zale­
skim (większoSĆ pism francuskich nazywa 
min. Zaleskiego „hrabią*).

„Zaleski patrzał na Gustawa tak, jak 
kurczę spogląda na nóz*.

Tym „kłosiem" m V  być „jeden z  naj­
dowcipniejszych członków  Rrdy", jak go 
rekom enduje redakcja tygodnika „Cyrano*. 
Od siebie powiedzmy, że wolelibyśmy, aby 
francuski minister spr. zagr. był mniej do­
wcipny, lecz zato bardziej lojalny.

Jednocześnie w tym że numerze tegoż  
„Cyrano" sp otykany opowiadanie, które 
przytaczamy w całości:

„jeżeli podczas swojej ”drugiej -nter- 
„wencji p. V oldem aias zachow yw ał się  
„stosunkow o przyzwoicie, należy to  przy­
p is a ć  wpływowi, który na niego wywiera 
„p. Q uinones de Leon:

„Ambasador Hiszpanji zaw oła ł do sie-  
„bie dyktatora L twy.

„Żadnych głupstw , fmO. maiy, tym ra­
p e m , nieprawdaż" — powiedział mu.

„p. Q uinones de Leon m oże sobie po­
z w o lić  na ten ton względem Yoldemarasa 
„który jest szczęśliw ym  m ałżonkiem  daw- 
„nej jego kucharki.

„Subtelny sm akosz, którym ,est przed- 
„stawiciel Alfonsa XIII, nie m ógł mieć innej 
„kuchni, niż francuską. Podobno  ̂ nawet 
„ers-kucharka p- Q uinonesa, a ‘ob^cua 
.m ałżonka prezydenta ministrów litewskich, 
„wszczepiła swemu m ężow i gus+ do win na- 
„szego kraju.

„Szczęśliwa propaganda".
„Pan Voldemaras tak poddał się tej 

„propagandzie, ze mimo sw ej urazy do 
, ty c i, którzy mu Wilno zabrali, często  upija 
„się jak Poiak".

Tyle rozkoszny tygodniczek francuski. 
Dodajmy, że całe to  opowiadanie wydaje 
się nam zełgane od pierwszej Jo  ostatniej 
litery. Pani Vo!demarasowa zapewne nigdy 
nie była niczyją kucharką, a j. Voldema- 
ras, z którego w szyscy się śm ieją, nikogo  
jednak w Radzie Ligi nie słucha.

WOLDEMARAS O PROPOZYCJI SO­
WIECKIEJ.

KOWNO, 18-1. (T el. w i). —  Pre- 
mjer Woldemaras przyjął dziś pized- 
stawicieli prasy, którym udzielił wyja­
śnień w sprawie propozycji Litwinowa, 
uczynionej Foisce i Litwie. Podpisując 
pakt Kelloga, oświadczył premjer Wol- 
demaras, Litwa tern samem w zasa­
dzie wypowiedziała się także za przy­
stąpieniem do propozycji Litwinowa. 
Realizacja paktu Kelloga, nie jest 
czemś nadzwyczajnem. Rząd litewski 
niezwłocznie przyjął propozycję Litwi­
nowa, podczas- gdy Polska dała nieo­
kreśloną odpowiedź.

Argumentacja Polski, że dziwi ją 
ta okoliczność, iż Rosja zwróciła się 
ze swą propozycją do L5twy, jest nieu­
zasadniona. Polska dziwi się też, dla­
czego ta propozycja nie została skie­
rowana do Rumunji i Finlanaji, zapo­
minając o tern, że Finlandja leży dalej 
od Polski, niż Litwa. Ten punkt widze­
nia Polski dowodzi, że ma ora ukryte 
tendencje imperjalistyczne w stosunku 
do Litwy.

Następnie Woldemaras komentował 
deklarację mm. Zaleskiego, złożoną na 
konferencji przedstawicieli Bezpartyj­
nego Bloku w Wilnie. Na konterencji 
tej —  podkreśla Woldemaras —  Zale­
ski wskazał, że niektóre partje polity­
czne w  Litwie sympatyzują z Polską. 
Jest to —  zdaniem premjera —  tylko 
iluzja, gdyż wszystkie grupy politycz­
ne w Litw!e  są solidarne, jeżeli chodzi 
o stosunek do Polski.

Stosunki dyplomatyczne z Poiską 
będą możliwe dopiero wtedy, gdy rząd 
litewski bedzie znajoowal się w W il­
nie.

W związku z propozycją litewską 
przyłączenia się do protokuru Litwino­
wa, skierowaną do Łotwy i Estonji, 
Woldemaras wyjaśnił, że rząd litewski 
wręczył tę propozycję tym państwom, 
które du swych umów handlowych wlą 
czyły klauzulę litewską. Finlandia, któ­
ra rówr.ież należy do państw bałtyc­
kich, klauzuli tej do swych umów han­
dlowych nie wprowadziła, wobec cze­
go propozycja nie była do niej skiero­
wana.
ZNÓW PROCES KOMUNISTYCZNY 

W RYDZE.
17 b. m. w  ryskim sądzie okręgow ym  

zaczęta się ctekaw a rozpraw a przeciw  grupie 
młodych kom unistów, oskarżonych o propa­
gandę kom unistyczną i w ydanie „w yroku 
śm ierci" na socjalistycznych postów na sejm 
—  Cielensa, M endersa i Br. Kołnynia.

C entralną figurą procesu jeśt 24-letni 
Rapoport, kierownik organizacji i „prokura­
to r sądu", który  spokojnie przyznał się do 
winy oraz G awa Fridman, w  mieszkaniu 
której znaleziono cały skład bibuły komuni­
stycznej, kom ptety „P raw dy", „Raboczej 
G aziety". O rganizacja o trzym yw ała od torg- 
p redstw a pensję w w ysokości 11.500 rubli 
miesięcznie — oraz lokal na klub, w  którym  
odbyw ały się specjalne odczyty, na tem at 
„kw estyjn aktualnych". W iększość oskarżo­
nych w ypiera się winy, jak  kom. M ansurow, 
który się nie przyznaje, jakoby miał zbierać 
ofiary na M O.P.R. tudzież Jakow lew , który 
działalność kom unistyczną uprawia! „z nu­
dów ", i nie uważał j’ej za coś zakazanego. 
Między inu. Jakow lew  w „trybunale* b rjn it 
Cielensa, jak  rów nież mny oskarżony T eren- 
tjew  —  kołnynia, jednak bezskutecznie, 
gdyż jednego i drugiego „skazano na 

.‘śm ierć".
Pferwszy dzień procesu upłyną- na prze­

słuchaniu oskarżonych i św iadków . O skar­
żeni odpow iadali krótko i nerw ow o z . wy­
jątkiem  K apoporta i Frydm an. Św iadkow ie 
zeznali, że w iększość oskarżonych służyło 
w torgpiMdstwie. Fakt iż przy torgpredstw ie 
istniał tajny  klub, wywołał pow szechne zdzi­
wienie.

Proces p“otrw a kilka dni.

KRWAWE STARCIA W  BORYSOWIE
Z Mińska donoszą: W Bory­

s o w ie  d o s z ło  d o  krwaw ych sta; ć 
ulicznych. Bliższych sz cz e g ó łó w  
w  tej sp r a w ie  brak. W ed łu g  u- 
rzóćow ych  danych gru p y  r o b o ­
tn ik ów  d o k o n a ły  szeregu n a p a ­
d ó w  ulicznych na k o m u n is tó w ,  
n astęp n ie  p o b ito  kliku k o m u n i­
stów r o b o tn ik ó w  na fabrykach. 
W ieczorem  ro b o tn icy  w p a d li  do  
k iu n u  k o m so m o lc ó w , g d z ie  o d ­
b y w a ły  s ię  w ła śn ie  narady. Z e­
brani zostali d o tk l iw ie  pob ic i,  
ca ły  lokal zd em olow an y , p o ła ­
m an e  drzwi i okna . Napastnicy  
krzyczeli: „precz z żydami, precz  
z kom unistam i!  Pism a s o w ie c k ie  
podają, że  d o s z ło  d o  starcia, 
p o d c z a s  k tó r e c o  c iężk o  ranny  
z o s ta ł  jeden rrilicjant i kilku r o ­
b o tn ik ó w  oraz  k o m s o m o lc ó w .
WIELKI PROCES ANTYSEMITÓW W 

MIŃSKU.
Z Mińska donoszą: rozpoczął się tu 

wielki sensacyjny proces o wystąpienia an­
tyżydowskie w Bobrujsku. Ni prrees przy­
było wielu dziennikarzy sowieckich z Mo 
s k w v ,  Petersburga i innych miast, oraz kil­
ku „orespondentów pism żydowskich w 
Ameryce i Europie, jak również orzedstawi- 
cieł jednej amei ykańskiej ajencji. Na pro­
ces przybył przedstawiciel konsulatu pol­
skiego w Mińsku.

Jednocześnie w  miasteczku Cichinicze, 
kolo Bobrujska rozpoczął się inny proces 
przeciwko antysemitom. Na L w ie oskarżo­
nych zasiadło 5 robotników, któr/> w dniu 
21 listopada urządzili pogrom ż'-dów.

K r ó l  A l e b s s n d e r  s  s w o i c h  z a m i a r a c h

BIAŁOGRÓD. 18.!. PAT. Dziennik bialogrodzki „Polityka" zam iesz­
cza wywiad, udzielony przez króla Aleksandra współpracownikowi „Matin" 
Sauerweincwi. Król w wywiadzie tym oświadczył, iż zdecydowany jest 
zerwać z ustrojem partyjno politycznym i dać narodowi ustrój demokra­
tyczny i konstytucyjny, czyniący naród niezależnym od przywódców partyj­
nych. Król zamierza wprowadzić dalej ustawodawstwo wyborcze sprawied­
liwsze od ODecnego, dającego najwięteszym partjom przewagę nieproporcjo­
nalnie wielką w stosunku do otrzymanych głosów . Ma być dalej wprowa­
dzona reforma administracyjna, uniezależniająca personel administracyjny 
od partyj politycznych, oraz decentralizacja administracji. Oto są cele, do 
których—według własnego oświadczenia — zmierza krói, który czuje się 
siinym, mając poparcie całego narodu.

f i F r c i t c i i  o  f a j n y m  m e m e r j a t a  n i e m i e c K l m .
P^RYŻ, 181. PAT. M emorjał gen, Groenera, og łoszony przez „Review c f Re- 

view s“, w yw oL ł w orasie paryskiej liczne komentarze. „Echo Ue Paris* pockreśla  
ustęp mernorjału, dotyczący P tb k i, zaznaczając, że napisany on jest z czystą pruską 
brutalnością. „Paris Midi* oświadcza, że  względy natury w ojskow ej, wysunięte prze* 
min. Groenera, nie m ówią na korzyść niem ieckiego ministra wojny. Truuno znaleźć 
uboższą i więcej dziecinną argumentację, niż wysunięta oriez ministra Groenera. 
Stwierdzić należy, że  rzekom y minisier-demukrata zadow olił się wypisywaniem  
głupstw, które znaleźć można cudzień w bylejalom Światku pangermamstycznym w 
Polsce. „Action Francaise* stwierdza, że rzekom e zamiary Polski zagarnięcia Królew­
ca nie są groźne, natomiast g ioźny jest fakt, że podobne przypuszczenia mogły kieł 
ko^ ać w Niemczech Polska ma dość do myślenia o innych sprawach. Wystąpienie 
min. Groenera Drży pominą metody Bismarka, który najwięcej krzyczał o rzekomych  
planach wojennych Francji w łaśnie wtedy, gdy zamierzał ją zgnieść.

Polska — czy Prasy fils c M n ie
Charakterystyczna rezolucja pruskiej Izby Rolniczej*.

BERLIN, 18 1. Pat. Na dzisiejszem posiedzeniu plenarnem, wscbodnio- 
pruska Izba Rolnicza uchwaliła rezolucję, dotyczącą rokowań handlowych 
polsko niemieckich, w której zastrzega się z naciskiem przed lekceważe­
niem interesów rolnictwa wschodnio-pruskiego i wspomina o  „ciężkiej sy­
tuacji gospodarczej Prus Wschodnich". Zgromadzenie plenarne oczekuje 
takiego rozwiązania—głosi rezolucja któreby uznało znaczenie tezy „Pru­
sy Wschodnie lub Polska", t. zn., ze rząd Rzeszy musi wybierać pomię­
dzy uwzględnieniem interesów Prus Wschodnich albo Polski.

f r o j e k l  u s t a w y  r a t y f i k a c j i  n a k f a  K e l l o g a
Posiedzenie Rady M inistrów.

WARSZAWA, 18 1. Pat. Dnia 18 bm. pod przewodnictwem p. preze­
sa Rady Ministrów prof. dr. K. Bartla odbyło się posiedzenie Rady Mini­
strów, na którem załatw iono szereg bieżących spraw. Między inne ni Rada 
Ministrów przyjęła projekt ustawy raiyfikacyjnej o przystąpieniu Polski ao  
paktu Kelloga oraz projekt ustawy o podatku drogowym od pojazdów 
mechanicznych.

D E B A T Y  B U D 2 K T Q l ! ł E .

D y s te la  nsd fcudMsm mtntefersfwa sprzu? KClshowyck;
WARSZAW-'A, 18-1. PAT. Na posiedze­

niu dzisiejszem sejm ow a komisja budżetow a 
przystąpiła do dalszej dyskusji nad prelimi­
narzem, budż itu  M inisterstw a spraw  W oj­
skowych.

Pos. C zetw ertyński (KI. N ar.) analizuje 
budżet, dopatru jąc się w nim szeregu błę­
dów, a m ówiąc o lotnictwie, zaznacza, że 
rozwój jego jest n iedostateczny i kw ota na 
to przeznaczona jest za mała. W  dalszym 
ciągu poseł polemizuje z zarzutam i pos. Po­
lakiewicza, że nic w szystkie partje  odnoszą 
się do w ijsłca z życzliwością. U w aża ten 
zarzut za niesłuszny. W zakończeniu mówi że 
budżet M inisterstw a Spraw  W ojskow ych nie 
dorósł do ustalonego program u i że rozbu­
dow a jego  w porów naniu z innemi budżeta­
mi, a zw łaszcza M.Gster-stwa Poczt i T ele­
grafów  jes t mata. Wneszcie poseł zgłasza 
popraw ki, a między innemi o zmniejszenie 
funduszu dyspozycyjnego do 3 miijonów zło­
tych oraz o pow iększenie pozycji na budo­
wę jednostek  pływ ających o 14 miijonów 
złotych.

^os. Burda (B .B .) podkreśla dużą rolę 
w ojskow ości w dziedzinie tępienia analfabe­
tyzm u. M ówiąc o orzysposobieniu w ojsko- 
wem, m ów ca porów nyw a stosunki, panują­
ce u nas w  tym  względzie ze stosunkam i 
Rosji i Niemiec i zaznacza, że pod względem  
przysposobienia wojsko\Vego w Polsce było 
źle do niedaw na.

Pos. Roja (S tr. Clił.) om aw ia spraw ę 
kontroli w ojskow ej, stw ierdzając, że Naj­
w yższa Izba Kontroli nie może kontrolow ać 
w szystkich rachunków  przy obecnym  stanie 
rzeczy i ze nie ma odpowiedniej egzekutyw y.
.Mówca uw aża, że pow i.ina istnieć kontrola 
w stępna. Co się tyczy kontroli w ojskowej, 
to  jes t ona zbędna i pow inna przejść do ad- 
m m istracp.

Pos. Lieherman (P .P .S .) polemizuje z 
pos. Polakiewiczem i w yjaśnia, że jeżeli za­
proponow ał zm niejszenie budżetu o 25 proc. 
to dlatego, że stoi na zasadniczem_ stanow i­
sku jed mrocznej służby w ojskow ej. W resz­
cie zaznacza, że stanow isko jego nie i u|e 
praw a podejrzew ania go o lekkom yślność 
w stosunku do obrony państw a i podejrze­
w ania go o oskarżanie P oIski w obec zagra­
nicy. Przem ówienie sw oje pos. i ieberm an

zakończył następującem  ośw iadczeniem :
„Choć jestem  polskim socjalistą, jednak 

stw ierdzam  kategorycznie, jako socjalista, 
że opow iadania d. G ioenera, jakoby Polska 
przygotow yw ała zam ach na tery torjum  nie­
mieckie, są  kłam stwem , m ającem  uzasadniać 
podw yższenie zbrojeń niemieckich. Dla nas 
płynie stąd  nauka, żebyśm y naszych pod­
w yższeń nie uzasadniali taktem i fikcjami, ja- 
kicmi operują Niemcy. Nasze zbrojenia są 
w yw oływ ane koniecznością m iędzynarodow ą 
My nikomu kaw ałka ziemi zabrać nie chce­
my, ale sw ego nie dam y".

Na tern dyskusję w yczerpano. Głos bę­
dzie jeszcze mial referent. Przew odniczący 
pos. B yrka,' podając dalsze dyspozycje cu 
do prac Sejmu nad budżetem , zaznacza, że 
jnerw sze budżetow e posiedzenie plenarne 
Sejm u będzie się mogło odbyć nie 25 b. m. 
jak to m arszałek Sejmu początkow o zamie­
rzał. lecz dopiero 28 b. m.

'W ARSZAW A , I8-l, P ,T . Na posiedze­
niu popoludniow em sejm ow ej komisji budże­
towej referent pos. Kościałkowski w przem ó­
wieniu końcow em  odpow iada na liczne za­
rzuty, postaw ione w toku dyskusji. W zrost 
kosztów  um undurow ania tłum aczy się pod­
wyżką m aterjałów  i robocizny. Stan faktycz­
ny opłacanych przez państv 'o  etatów  oficer­
skich w ynosi 16.552, natom iast projek tow a­
ny przew iduje 17,885. M inisterstw o uważa, 
że pow inno byc 200 generałów , a w  rzeczy 
w istości m am y me całą setkę. Liczba fun- 
kejo iiarjus/ów  cywilnych w wojsku w tym 
roiai została pow iększona o 1500. Podofice­
rów  mamy 37 ty-S. B rakuje do właściwej 
liczby jeszcze 11 tys. W obecnych w arun­
kach staw ian ie  wniosków  o skrócenie służ­
by nie może dać konkretnych rezultatów , 
lecz w nosi tylko pew ne zaniepokojenie.

Przystąpiono do glosowania. W w ydat­
kach zw yczajnych na wniosek pos. W ożni- 
skiego (W yzw .) zmniejszono w ydatki re­
prezentacyjne (236 tys.) o 10 tys D iety i 
koszty w yjazdów  zagranicę zm niejszono o 
41 tysięcy. Z przeniesień służbow ych skre­
ślono 1 miijbn. W reszcie fundusz dyspozy­
cyjny na w niosek pos. W oźnickiego zmniej­
szono z 8 m iijjnów  do w ysokości zeszłoro­
cznej t. j. 6 miijonów.

rydycznycn „to jest sprawa moich 
prawników". Jeśli podstawy prawne 
wydawały się Wielkiemu Fryderykowi 
rzeczą mało istotną dla polityki, to 
cóż dopiero mówić o argumentach 
dialektycznych. Byt mimorjaf G roe­
nera, czy go nie b y ło -m a  to, neszem  
zdaniem, minimalne polityczne zna­
czeń1';. Istota sprawy polega na czem 
innem.

Na tern, że  m y wi*my, iż Niemcy 
przystępują do przeciw polskiej ofen­
sywy. Dalej, że Niemcy chcą tą oren 
sywą kierować w ten sam sposób, w 
aki sposób w r. 1914 hr. Berichold 

chciał załatwić sprawę seihsłcą. Chcą 
zlokalizować sprawę polską, chcą ją 
wyodrębnić z kompleksu innych spraw. 
Dlatego macają tu te-en i dlatego nie­
lojalność p. Branda w Lugano wyda­
ła n-.’ się tak groźną. Dlatego też p o ­
ważne i ugodowe wobec Niemiec sta­
nowisko n in. Zaleskiego, zajęte w je­
go ostatniej mowie na kem. spraw 
zagr., wraz z m ęsk im  oświadczeniem, 
że niech się Niemcom nie w) daje, aby 
rektyfiKar.ję granicy mogli uzyskać 
drogą pokojow ą-w ydaje się nam na­
der szczęśliwe.

U nas przecenia s -:ę może znacze­
nie ciągłego powtarzania „pokój, po­
kój". Nie docenia może znaczenia po 
ważnego przypuszczenia: „my też ma­
my armję". Natomiast, jeśli co jest 
niepotrzebne, to te wszelkie rozważa­
nia na temat ekonomicznego ciążenia 
Prus Wschodnich do Polski. Są to 
głosy zupełde niepotrzebne, zuDełnie 
szkodliwe. Wiemy, ze taki każdy głos, 
istotnie względami ekunomiczr.em, wy­
łącznie dyktowany, jest wyzyskiwany 
przez niemiecką prooagandę. 1 tu 
trzeba wyraźnie powiedz.eć taką pra­
wdę, jaką ona się pizedstawia w 
istocie: Śląska i brzegu morskiego 
nie damy, o dalszem rozszerzaniu te- 
rytoijum na niekorzyść N:emiec nikt, 
ale to nikt u nas nie myśli. Gdyby 
to od nas zależało, żylibyśmy z Niem 
cami w najlepszej zgodzie. Niestety, 
nastrój Niemiec jest zupełnie inny.

Cat.

Z w iązek  Z 'em tan tic p A. M syszlow icM .
Zarząd Główny Związku Ziemian wystosował do b. ministra Sprawie­

dliwości p. A. Meysztowicza list następujący:
Wielce Szanowny Panie Ministrze!
Ustąpienie Pana Ministra z Rządu odbiło się głośnem echem na całem 

myślącem społeczeństwie, które widziało w Panu wyraziciela myśli zachowa­
wczej i wytrwałego obrońcę zasad ładu społecznego. Nie znając bliżej mo­
tywów dymisji Pańskiej, nie możemy ocenić jakie skutki pociągnie za sobą 
w zakresie polityki wewnętrznej, niemniej przeto jesteśmy przekonani, że 
brak w zespole rządowym wytrawnego, onartego na rozległem doświadczenii1 
nacechowanego bezstronnością i prawością zdania Pańskiego da się odezzuć 
niejednokrotnie w sposób ujemny.

Ziemianstwo województw 'centralnych uważa za swój obowiązek wy­
powiedzieć Panu najgłębsze uznanie za Pańską pracę i d‘ać wyraz przekona­
niu, iż działalnością Pańską kierowały zawsze i wyłącznie myśl o dobru pu- 
blicznem i rozważna objektywna ocena interesów wszystkich warstw narodu 
Polskiego.

Wierzymy, że powaga, wiedza i zdolności Pańskie otworzą jeszcze Pa­
nu drogę do służby publicznej na stanowiskach najwybitniejszych i przesy­
łamy Panu, Panie Ministrze, zapewnieni? głębokiego poważnia

ZWIĄZEK ZIEMIAN —  Zarząd Główny.
( _ )  Zygmunt Leszczyński, (— ) Jan Stecki, •(•—) Witold Jałowiecki,
( _ )  Stefan Górski, (— ) Józef Pleszczyński, (— ) W. Froelich.
Warszawa,’ dn. 17 stycznfa 1929 r.

M e  a i i y M t y  sa Gal^im 
M odzie.

Uwaga sowieckich kół rządowych 
skupiona jest w czasach ostatnich do­
okoła wydarzeń politycznych na Dale­
kim Wschodzie, gdzie władze chińskie 
coraz v/yrażniej zaczynają stosow'ać o- 
stre zarządzenia wobec propagatorów 
idej bolszewickich. Kurs oficjalnej poli­
tyki chińskiej w Charbinie i innych mia 
stach o ludności mieszanej poszedł o- 
statmo wyraźnie w kierunku antysowie 
ckim. Władze chińskie nierzadko sto­
sują obecnie wobec wyznawców leni- 
nizmu niezwykle ostre represje. T ak  np 
w tych dniach z’awieszone w Charbinie 
zostało wydawnictwo „Mułwa“. finan­
sowane przez komunistów. Jako przy­
czynę kroku fego władze chińskie po­
dają interwencję konsula Wielkiej Bry­
tanji, który w 'artykule poświęconym 
chorobie króla angielskiego opubliko­
wanym w piśmie ,,Mułwa“ dopatrzył 
się cech oszczerstwa w stosunku do mo 
narchy angielsk.ego.

Zawieszenie wydawnictwa komuni­
stycznego przez władze chińskie na­

s t ą p i ł o  bezpośrednio po zajęciu przez 
Chińczyków stacji telefonicznej Wscho 
dnio -  chińskiej kolei żelaznej, znajdu­
jącej się do ostatniej chwili pod zarzą­
dem urzędników sowieckich.

Jak z Charbina donoszą, władze 
chińskie nie zamierzają akcji antyso- 
wieckiej ograniczyć do dwuch powy­
żej wymienionych zarządzeń, lecz są 
zdecydowane stosować wobec bolsze­
wików w Chinach dalsze bardzo ostre 
represje.

Prasa sowiecka w związku z wystą­
pieniami władz chińskich przeciv»ko 
przedstawicielom Sowietów wielce jest 
zaniepokojona. Wszystkie niemal pis­
ma poświęcają dłuższe artykuły ostat­
nim wypadkom na Dalekim W scho­
dzie starając się dowieść, że zarządze­
nia iządu chińskiego pozostają w ścis­
łym związku z polityką osaczenia Ro­
sji sowieckiej, prowadzonej konsekwen 
tnie przez państwa „imperjalistyczne".
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—  N ow o zalega1 izowane Stowarzyszeniu.
W  ostatnich dniach w tadze zalegalizow ały 
następu jące stow arzyszenia: T -w o Popiera­
nia Szkoły Średniej w  Głębokiem. T -w o Mi- 
szn.eres Chojlim w N ow o-św ięcianach; T -w a 
O chotniczej S traży Pożarnej a) w Hofubi- 
czach, pow. dziśnieńskiego, b ) w e wsi Ru- 
bno, gm mickuńskiej, pow. W ileńsko-Troc- 
kiego c) w Bujwicizacn gm. mickuńskiej te ­
goż pow atu ; dalej Kotko Rolnicze „U nja“ 
w e w si A ntonowo, gm. JoKszycKiej, pow. 
dziśnfeńskiego, w reszcie Kółko Rolnicze im 
Ignacego .Mościckiego we wsi W olodźki 
gm. poroiiskiej, pow. dziśnieńskiego

Ś A IĘCI ANY-
— N o w e  o d d z ia ły  „ S to w a rzy szen ia  

M ło d z ieży  P olsk iej" . Na terenie powiatu 
Św ięcie^skiego powstały następujące o d ­
dzia ł/ Zrzeszenia Patronatów M łodzieży  
pod naz" ą: „Stow arzyszenie M łodzieży  
Polskiej Męskiej":

W S w trankach , gminy Żukojnie. Skład 
zarzą a: Stan sław Korwel—prezes. B ole­
sław Tub.3 skarbnik, B olesław  K ozłow ski 

sekretarz. Patronat objął ks. prob, Jan 
Bilewicz.

W K Juszczanach, gminy fcyntupskiej.

-  M *  dożyw iania  kfM f w  B t o M .  t ó f i g *
pow szechnych. Z M olodiczna piszą: z ini­
cjatywy p. nulk. Bociańskiego, dow ódcy 86 
p.p. odbyło się w dniu 10 bm w starostw ie 
w M ołodecznie organizacyjne zebran/e m a­
jące na celu utw orzenie pow iatow ego ko­
mitetu dożyw iania dzieci w szkołach pow sze­
chnych pow iatu m olodeczańskiego. Zadaniem  
tego komitetu jes t rów nież obudzenie inicja­
tyw y w  gm inach i w gląd w  działalność w  
tym zakresie gminnych komisyj dożyw iania 
dzreci w szkoiach. W  wyniku rzeczonego ze­
braniu w ybrano pow iatow y kom itet w Molo* - •  e s  * j  i u  J  t j  v  p  v  v> l cc i  v  j  re  u  41 . i  > C. t  w  L t  Ł v l  v  i  j  j * 4 1 /  * x

decznie w następującym  składzie: do pre- roz, W iktor W.0 J"C-

prezes i członkow ie Cyprjan Bilewicz, 
Jankowicz jan, Adam Klewiado i Maurycy 
Makarewic z.

W Z aśw irzu , gm. Świrskiej. Zarząd 
ks. prob. Franciszek Perko -p rezes  i człon ­
k o w i:  Stem sfaw M ejerowicz, Jan Cnuay, 
Romuald B iczyk, Antoni januszko, Kon­
stanty Kisiel.

W O leszk ach , gm Świrskiej. Skład za­
rządu: W ładysław Ziemiański prezes i 
członkow ie: Piotr Szczuczko, Izydor Kle­
wiado, Zygmunt S zczuczko, Franciszek M o­

zy dj urn —  inspekrors szkolnego Kuczkow­
skiego, jako prezesa, kierownika szkoły w

W następujących m iejscow ościach zor- 
ganiz .w anc stowarzyszenia M łoczieży P ol-

o 1 J w l c v  P  4 C C C e  Ci f  n i c i  V T T  J l i t e c t  O u l c U l  J  V\ ,  * ń  r  .  - „

Mołodecznie Kanafojskiego. jako skarbnika SKlei ,.n * f K  < . . .  . , ,  . .- b W Z a św irzu , gm- Świrskiej. bkład
Wanca Nienartowiczoy. a — 

prezes i członkow ie: Janina 'Rajecka, Ma­
tylda KiSislówna, Władysława Buszówna, 
H J eo a  i Malwina Sanąćw ny.

W K lu szc /a n a ch , gm. fcyntupskiej

p. Kulikowskiego sekretarzem  i p.p. W andę w
Sylw bstrow iczow ą, przew odniczącą Zw. P ra- Aar-ądu 
cy Społecznej Kobiet Cieślików ską, por. Ko- 
w szykow ą. przedstaw icielkę Rodziny W oj­
skowej i w ójta K iersnowskiego jako człon­
ków prezydjum . N adto do kom itetu weszli 1  .
kpt. Sowiński, dy rek tor gim nazjum  Jac uński p arZild: Jadwiga Zaorska prezeska, cz łon -  
kierownik szkoły w Cuchowszczyźm  Mosz- Kow ie: _ V\ e r ja_ Bilewicsowa, Walentynakierownik szkoły w Buchowszczyźnie Mosz- 
kowski, pp. E lterm an, Syrkiewicz, Sarol, ks Karpińska, jórefa  Klewiedowa, Zofja Ma-
Dabulewicz, ks. Morozow, rabin A bram ow icz CKie^iCżOwa, Anna K ichnc: «
. _ . _ * _ ’   11/ n  n n » L  n n K  ,1 C* . . , v r , L , n ,
M arat Kreczmer i dr. Stesiewicz. W  skład , W O leszkach , gm. Świrskiej. Zarząd:
komisji rewizyjnej pow ołano p.p. naczelnika Stt f i ja Ziemiańska prezes, członkow ie: 
K asy skarbow ej Kamienieckiego, inspektora Stanisława S zczucztfo ,W eronika Ktewredo, 
skarbow ego B ronakow skiego Syrkiewicza Jadwiga Szczuczl > i H elena U o ju ć . 
dr, B cjnara i Elterm ana.

Na akcję dożyw iania dzieci na terenie m.
M ołodeczna zadeklarow ano następujące kw o­
ty, które m ają być w płacone cc, miesiąc w 
ciągu najbliższych 5 m iesięcy: p. pułk Bo- 
eiąński deklarow ał z sum pryw atnych 86 p. 
p. 200 z! miesięcznie, a z sum w łasnych 
40 zt. m iesięcznie; Rodzina W ojskow a dekla 
row ata 100 złotych jednorazow o

KOMAJE.
— P r z e d sta w ie n ie  a n ta to .sk ie  na  

„ P o licy jn y  D om  Z drow ia". O u b jło  się tu 
przet stawienie i zabawa taneczna urząuzo- 
na p izez kom itet obywatelski na rzecz „Po- 
i cyjnego Domu Zarowia". Przed przeesta  
wieniem p. Aleksander B iodzki, nauczyciel 
wygłosił odczyt o „Policyjnym Domu Zdro­
wia" zaś nauczyciel Leon M ałachowski 
w ygłos ł irzem uw ę o ciężkiej służbie po-

Zw iązet
3racy  Społecznej Kobiet jednorazow o 100 zl.

W ydział Pow iatow y 00 z .  miesięcznie, Opie- . . .
ka Rodzicielska na B ichow szczyźnte 30 zl. hejanta. Zebiano o k o ło  500 złotych  
miesięcznie prezes Zw. Kupców Polskich w 
Mołodecznie 15 zl. miesięcznie, starosta  Mo- 
łodeczsński z w łasnych funduszów  20 zl

GŁĘPOKIE.
—  Bójka. Dnia 8 bm we wsi Zalecininów

Jase łkA  w  O gnisku kolejowym. W gm iny zaleskiej, pow iatu dzisnieńskiego, pod 
lokalu Ogniska K olejowego odbyto się s ta ra - czas zabaw y tanecznej w ynikła bójka na tle 
niem kierownika szkoły pow szechnej na Bu- osobistych zatai gów . W  czasie bojki pora- 
chow szczyźnie M oszkowskiego przedstaw ię- niono ciężko Jana i Albina Jarkow skieh, obaj 
nie . iase ltk“ odegrane przez dziatw ę szkol- oni są ur lopow anym i żołnierzami. Obu ich 
ną. Przybyto 150 osób. Dochód przeznaczono z ranam i w głowie odstaw iono do lekarza 
na zakup książek dla najuboższej dziatwy garnizonow ego w B etezw eezu. Spraw ców  
s-kolnej. zajścia A leksego i Sergjusza Choch'lków  are-

—  Miła żebraczka. W e wsi 'i urec, gmi ■ sztow ano 
n bu.nickie . pow iatu inoludeczańskiegti w  — Sejmikowa komisja rolna obradow ała 
mieszkaniu M irona Zinowicza zm arła nagle dnia 9 bm pod przew odnictw em  starosty  
siostra j'ego Anna .Matulewiczo dziśnieńskiego w  obecności naczelnika w y-
va, lat 70. zam. wc wsi Zapolaki, gminy li -  działu w ojew ódzkiego. O pracow ano projekt 

b-edziewsktej, trudniąca się żebraniną. O glę- regulam inu dla agronom ów  rejonow ych i za- 
dziny oolicyino - lekarskie w ykazały, że łatw iuno szereg spraw  gieżących. Sejniikuwa 
śm ierć nastąpiła w skutek nadm iernego uży- komisja drogow a na posiedzeniu w dniu 11

b n. opracow ała projekt budżetu na rok 1929- 
30 Komisja kulturalno - ośw iatow a i opieki 
soolecznej obradow ała dnia 14 bm pod prze­
w odnictw em  starosty  dziśnieńskiego v  obu­

cia alkoholu.

BRA SfcA W .
W dniu 9 b. m, odbyło się pod prze­

wodnictwem Starosty Brasławsk-ego w lo -  cności K uratora O kręgu Szkolnego p. Dracza, 
kaiu Sejmiku p osad zen ie  komisji opieki inspektora szkolnego (jryglew skiego i instru- 
społeczne dla niesienia po n ocy  poszkodo- która ośw iaty pozaszkolnej M aciejew skiego, 
waaym SKutKiem klęski nieurodzaju w po- O pracow ano prelim inarz budżetow y na rok 
w iecie Bras„av\skim. W posiedzeniu ucze- 1929 - 30 oraz projekt regulam inu dla pod- 
stniczyli .D onkow ic kom isji Konrad D orę - komisji oświaTy pozaszkolnej.

vski, Kazimierz Rydzik, ks Józef S a * ic - rd a c j  * w
ki i in. Zagajając obrady Starosta schara-
k t e r y z o w a ł  c i ę ż k ą  d o l ę  w i e j s k i e j  l u d n o ś c i  ■ ■ ,

w ®
pom ocą przez dożywianie w ciągu kilku •ia • • • r? o e ącym zjazu
miesi°cV Przedstawiciele Doszczeartlnvrh w o-!tT? w 1 pisarzy gmm. Przewodniczył staro-

n.eurouzaju w ich gm nach. r o  w yczerpu- _____  ̂ v b u
:ącei dyskusji komisja postanowiła: Zu.ię- 
k szyś skład sejmikowej komisji opieki sp o i 
łącznej przez kooptow anie do niej w cna- 
rak'er2e członków  wszystkich osób  za-

zanych z adm inistracją.

LIDA

—  Związek obrony wierzytelności. Sw ego
proszonych przez p. Starostę na posiedzę- czasu pow stał w Lidzie Oddział Związku ob- 
nie. Następnie wybran- orezydjum komisji rony w ierzytelności i p raw  w łasności, które- 
W następującym skłątlzie: Starosta jako go centrala znajduje się w Kielcach Przed 
przew odnictący ora- jako członkow ie: ks kilku dniami odbyło się zebranie tego  oddzia- 
jó ze f Sawicki, Mircs»aw C iszew ski, Józef lu, na które przybył delegat z Kielc. Na zwo 
Jytcwicz oraz Władvsław Krajewski (s e -  ranie przybyło 250 osób i w rezultacie dysku- 

itretarz). Postanow iono równ eż pow ię- sji mówcy oświadczyli, iż mieszkamy w Rań- 
kj tyć liczbę c z ‘onków  gminnych kom ite- st\vie Polskiem, które nie pozwoli skrzj'w - 
tów  op iek i społecznej, zaprosić do udziału dzić swoich obyw ateli i jeśli chodzi o należno 
w tej akcj: m iejscow e duchom ieństwo, ści z Rosji, wynikłe w skufek w ojny ' to gdy 
p zeproradzić na terenie powiatu Brasław- nadejdzie odpow iedni m om ent Państw o sam o 
Ski^igc zt ótkę ofiar w naturze i gotów ce, w ystąpi o zrealizow anie ich. T em sam em  ist- 
zwró_,;ć się za pośrednictwem p, W ojew o- nienie Związku obrony w ierzytelności i praw  
dy W ileńskiego do rządu z prośoą o udzie- w łasności jest zupełnie zbyteczne. W  rezul- 
ienio zau on og i i rozpocząć n iezw łocznie tacie dyskusji przeszło 150 osób opuściło salę 
dożywianie dziatwy szkolnej. i Związek.

i^ONDYN 18.1. PAT. W e d łu g  w ia d o m o ś c i  o tr z y m a n y c h  z Sprawa budowy tunelu między bliżu miasteczka St. Rapbael, niedale- 
K abulu  n o w y  w ła d ca  A fg a n is ta n u  H a b ib u lla h  K han , k tó r e g o  Anglją a Francją była już rozważana ko Calais.
p r a w d z iw e  n a z w is k o  brzm i '-ak ao , p r z y w ó d c a  o d d z ia łó w  p o w - X razy w  ciągu ostatniego wieku. Większą część drogi tunel znajdo-
sta ń czy ch  o p a n o w a ł  c a łk o w ic ie  m ia sto  i c y ła a e lę ,  k tórej z a ło g a  Inżynierowie przedstawiali przeróżne wałby się na głębokości 40 metrów 
p o d d a ła  się  b ez  w a lk i. W  d n iu  w c z o ra jsz y m  z g ło s i l i  s ię  c o  m i projekta, pokolenia zapalały się i pod wodą.
n istra  p e łn o m o c n e g o  b r y ty jsk ie g o  p r z e d s ta w ic ie le  n o w e j  w ład zy  fascynowały temi pomysłami. Faktem W tunelu kursowałyby, rzecz pro- 
z p ro śb ą  o  u ła tw ie n ie  b y łe m u  k r ó lo w i I n a y a tu lla h o w i o p u sz c z ę -  jest, że kredowy podkład dna mor- sta, jedynie pociągi elektryczne. Szyb- 
n ia m ia sta  a e r o p la n e m . R . w r o e z e ś n ie  p o tw ie r d z a  s ię  w ia d o -  skiego nie nasuwałby specjalnych kość ich byłaby tak znaczną, że prze- 
m ość- że In a y a tu lla h  a b d y k o w a ł w  u b ie g ły  p o  i le a z ia łe k . Przed- trudności w wierceniu, to też plany, po- jazd trwałby wszystkiego 40 minut, 
s fa w lc ie le  S a k a o  m o ty w o w a li  s w ą  p r o śb ę  te in , że  od jazd  Inaya- czynione jeszcze 70 lat temu (przez O koło 30.< 00 podróżnych m ogłoby 
tu lla h a  p o ło  :y k res  w o jn ie  d o m o w e j . W o b e c  t e g o  w ła d z e  an- znakomitego Gamonda), miały zupełne dziennie skorzystać z dobrodziejstw 
g l Isk ie  p o le c i ły  o d d a ć  d ziś  r a n o  d o  d y s p o z y c ii  k ilka a e r o p la -  szanse zrealizowania. tunelu.

Francja zawsze się zgadzała i po- Od czasu przekopania karału Pa- 
pierała wszelkie wysiłki w kierunku namskiego, żadne przedsięwzięcie nie 
zbliżenia obu państw drogą lądową— mogłoby się równać pod względem 
Anglja ratomiast wzbraniała się prze- rozmiarów i trudności z  tunelem pod 
ciwko temu stanowczo, pragnąc po- La Manche. Wszyscy czekają na osta 
zostać wyspą. Wszelkie próby uzy- teczne wyrażenie aprobaty przez rząd 
skania zgody i zezwolenia rządu za- angielski. b. n.
wodziły. W 1892 r. projekt tunelu 
rozpatrywano w Izbie Gmin, zdawało 
się, że przychylna decyzja jest zapew­
niona, tymczasem głównodowodzący 
armji angielskiej przeciwstawił się sta- 
nov/czo, upatrując w tem groźbę na 
bezpieczeństwo kraju.

Argument bezpieczeństwa jest stale 
wysuwany w Anglji. Wyspiarzom wy­
daje się, że będzie im zagrażać inwa­
zja drogą lądową — tak się zżyli z 
myślą, ze dostęp do nich istnieje tyl­
ko wodą, iż nawet wąski tunel, który 
mogliby przecie zburzyć w każdej 
chwili, wydaje im się groźny.

Obecnie nastała jednak chwila 
przełomowa: coraz szersze warstwy 

LONDYN, 18 I. Pat. Dzisiejszy wieczorny biuletyn o stanie zdrowia się tunelu, posłowie z Izby
k'óla podaje, że poprawa jest już od kilku dni objawem stałym, postępu- lln 1 lordowie z Izby lordów wy­
je naprzód i nie ulega wahaniom. Obecną fjze choroby króla biuletyn P°' ac*aJ4 się również za rozpoczę­

ciem prac. Wobec tego powstał już 
„Komitet dla budowy tunelu", najpo­
ważniejsze dzienniki jak „Times" i 
„Daily Mail" prowadzą energiczną 
kampanję.

n ó w  a la  przew iez ie  ia b y łe g o  k ió la , cz łon k ów  jeg o  św hy, kilku  
dam d w o ru  i d w óch  braci kró low ej Surai d o  P eszaw a /u .

SftoDflskcwaDfc niemleisKle] Jjronl dla Boliwii
BUENOS AIRES, 18.1. PAT. Rząd argentyński skonfiskował w Sar.ta 

Fe na pokładzie parowca niemieckiego 2 tys. skrzyń z karabinami, które 
były przeznaczone dla Boliwji,

hmtifysa nic udzieli ula Europie
NOWY-YORK, 18.1. PAT. „Herald Tribune" donosi z Waszyngtonu, 

że zarówno prezydent Coolidge, jak i prezydent-elekt Hoover są stanow­
czymi przeciwnikami wszelkich ulg dla e u io p e js k ic h  państw dłużników. Ża­
den z nich nie Dozwoli na wciągnięcie Stanów Zjednoczonych do uczest­
nictwa w naradacn na odszkodowaniami. Niedawiy wyjazd Parkera Gilber 
ta do Stanów Zjednoczonych z tego punktu wiizenia powinien b v ć  oce- 
n;nny. Hoover jeM jeszcze mniej dostępnv wszelkim namowom, niż Coo­
lidge. Zlaniem przytoczonego dziennika, H oover swego czasu uważał wa­
runki spłat przyznane państwom europejskim przez rząd waszyngtoński za 
zbyt łagodne.

Zd n w ie  króla Je rzts i

uważa za poprzedzającą rekonwalescencję. Ostatnio mówi się już o  przy­
puszczalnym terminie zmiany miejsca pobytu króla, który dla przyśpieszę- 
szenia poprawy zdrowia ma opuścić pałac Buckinghamski i udać się do 
jednej ze swych rezydencyj w kraju.

D p M  Maśle brio
Kasyno w M onte Carlo chyli się coraz 

bardziej ku upadkowi. A nie można zapom ­
nieć, że to kasyno jest najw iększem  żródtem 
dochodów , złotodajną żyłą całego księstw a 
M onaco. *

Pow odem  tego upadku jes t silna konku­
rencja ze strony francuskiej i włoskiej Juan- 
les-Fins, San Remo, Canrfes i A ntibes: w szj 
stkie te piękne m iejscowości stały się p ra ­
wie, że przez jedną noc, tak modne, iż w y­
rugow ały stare  M onte Carlo. T łum y które 
niegdyś oblegały stoliki kasyna, przeniosły 
się do w ym ienionych m iejscowości.

_ Wielki św iat, „śm ietanka tow arzystw a ‘, 
opuściła zupełnie M onte Carlo. P rzyczyny te ­
go są  uw ojak/e. Z jednej strony zbyt wysokie 
ceny hoteli, z drugiej zaś zbyt niskie stawki 
w  grze Podczas, gdy granica staw ek w ru­
lecie w ynosi w  Monte Carlo około 2.000 zl. 
w  San Remo aż. do 15.000 zl. Również naj­
w yższa staw ka przy grze w T ren te  - et-Qu- 
a ran te  jes t ustalona w Monte Carlo na 4.000 
zl. podczas gdy w San Remo wynosi 20.000 
złotych.

M onte Carlo jest podobne obecnie do 
starego  m istrza św iatow ego który nie może

100 rys. pusfyeb missskaó w MwYoónii
NOWY J 1RK, 8 I. PAT. Podczas gd/ europejskie nrasia cierpią na brak m ie­

szkań, w N ow jm  Jorku i inr.ych wielkich miastach Stanów Zjednoczonych odczuwa

się nadprodukcja w tej dziedzinie. W samym Nowym jurki- obecnie 10’ ‘58 mieszkań    W ___
sto i pustką. Mimo to  budowa dom ów nie ustaje. W roku 1928 zbudowano 65 tysięcy lazłoby Odrazu 50.000 ludzi. Przy wiel- roku 13G7 i pier sży za,ożył kasyno gry

K o m a  budowy wynosiłyby o  so lo
półtora miljarda złotych, jednak trze- te  Carlo pod rządami księcia Ludwika ze
ba być przygotowanym, Że podczas Starego roau Grimaidich, chyli się ku upad-
samej budowy, nieprzewidziane tru- kfwl> podczas gdy sw oje złote czasy przed
• no*d wvsitvhv na iaw 2nhntt: y .m - zaw dzięczało zw yczajnem - Kelnerowimiu.ci wysziyD y  na jaw. K O U O i ę  zna- Franciszkow i Blanc, k tór\ orzybyl ram w

m ieszkań.

Olliuyuiia defraudacja w Madiyefe
MADRYT. 18 I 3AT. Wykryto tu sprzeniewierzenie na koszt m inisterstwa finan­

sów , sięgające sumy 21 tys. pesetów . Sprzeniewierzenia dokonał jeden z funkcjonar- 
juszów  ministerstwa.

Wielkie m rozy v  JugcsLw Ii
BIAŁOGRUD, 18 I. DA1 W całym kriju panuią dotkliw e mrozy. D ziś rano 

zarejestrow aro 30u w Sarajewie, 19-> w Lublanie 1 5 1 w Zagrzebiu i 140 w Białogro- 
dzie. Ruch kolejowy staj : się coraz bariziei utrudniony, a w niektórych miejscach 
komunikacja jest całkow icie pizerwana.

Zniesienie s ir  nasipgrtceiyefi v S rw le a rjl
BERN, 18. 1 °A T  Rada Związkowa postanowiła znieSć wizy paszportowe d/a

skich o tyle iedynie, o  ile to  sam o prawo 
szwajcarskim.

będzie wzajemnie przyznane obywatelom
obywateli wszystkich państw uznanych przez Szwajcarję, jednakże dla państw europej- c ię z Angją, ijapotyka na Muą opozycję ze

„ .. i- „ „  _u..... strony angielskiej rady obrony krajowej. Po-
slusztta jej opinja pnbliczita była dotąd ró­
wnież wrogo nastrojona przeciwko budowie 
tcnelu. Od pew nego czasu jednak coraz czę­
ściej dają się słyszeć głosy, skłaniające się 
do myśli budowy tunelu. Kwestja ia ma 
Dyć omawiana w  Izbie Gmin w  końcu bie­
żącego miesiąca.

Tymczasem jeden z gorących zwolenni

Studenci j c Isdy  w  Ameryce
NOWY JORK, 18 I. PAT. w  kolegjum polskiem  Cambridge Spring odbył się  

pierwszy zjazć studentów  polskich. U chwalono rezolucję, wyrażającą w ierność Sta 
nom Zjednoczonym  i jeunocześnie oświadczającą się za koniecznością podtrzym ywa­
nia ducha patrjofycznego Polski, niem ieszania się  uo spraw, politycznych i religijnych. 
W reszcie wypo vie tziano się za zaprowadzeniem  jaknajwiększej liczby katedr języka  
polsk iego na uniwersytetach amerykańskich.

A *e ;z 1our?n:e bcmunisttw w Poznaniu.
P O Z N A Ń  18.1. PAT. P - a s a  d z is ]e jsza  podaje ,  że  oo licjajjaresztow ała  w c z o ­

raj w ielu  a g  tatoró “ k o m u n is ty cz n y ch ,  p rzy g  itow u ią cych  nr  g r u n c ie  P o z n a n ia  
o b ch ó d  t>god i u  t r ze ch  L., t. j. ku czet Li. bknech a. Róży i ,u x s e m b u r g  i L e­
nina. A resz to w a n o  29 o só b ,  z k órych  12 o d e s ł a n o  d o  w ię z ie n ia  ś l e d c z e g o .

kiej ilości bezrobotnych W Anglji nie Przez więcej niż 'pół wieku strum ień zlo-
ie s f  to  drr h n n s t k a  ta P*ynął prztcz Monte Carlo, a. maleńkie

p l k n n  t r u f a J b l  m in im . .m  5 1 § i ku estw o  M onaco stało się skptkiein tego  tale Przekop m  alb minimum 5 lat i bogate  ie  żaden oby Watei nie musiał pD
to przy irakaymalnem pośpiechu oraz cić podatku. Każdy niemal mial jakąś dobrą
O ii** nie zajdą jakie nagłe trudnoŚci. posadę w zarządzie kasyna, a capaleni gra

D ługość tunelu będzie 65 kim. W % , ? P 'acaIi w szystko.
Ąngiji ro , czynićm on b d « .  ko-
łO L)OOVer w miejscu, gdzie Obecnie sy  które daw niej strzegły etykety  i w ytw ór- 
jest Skała Szekspira, we Franci! wpo- ności. D awniej nie woi.io się było pokazać

w salach gry inaczej jak we fraku podczas- 
- ■ - - gdy dzisiaj widzi 's ię  graczy w flanelowych

spodniach, w ubraniu do golfa lub do konnej 
jazdy. Jedne tylko w spaniale ogrody tropi­
kalne kw itną i rozw ijają się jak daw niej. Ml 
coraz mniej ludzi podziwia ich wspaniałość.

Chcąc ra tow ać przed upadkiem , wpadł 
zarząd kasyna na nowy pomysł. Postanowił 
założyć sz tuczne w ybrzeże z gutaperki, któ- 
reby miało ryw alizow ać z Lidem. Założenie 
'eg o  w ybrzeża kosztow ało 6 miljonów/ fran­
ków. Sądzono, że znajdzie się dosyć miljo- 
nerów , Którzy za w ylegiw anie się na piasku 
będą płacić w stęp ustalony na 25 dolarów 
za jedno południe. A tym czasem  ci miljone- 
rzy wolą Kąpać się na w ybrzeżu w Antibes, 
skutkiem  czego sztuczne gutaperkow e mo­
lo jest zupełnie ouste i m ożna się tam  już 
dostać za oplata 2 złotych.

W  ostatnim  roku dochód kasyna był 
mniejszy o 3 miljon) złotych od dochodu 
z roku poprzedniego. Cyfra ta jes t p rzeraża­
jącym  mem ento. Które nie daje spać księciu 
i obyw atelom  Monaco.

A i #  zgadia.!; aa baiowt H u
PAPYŻ, 18-1, PAT. Poruszana od 100 

lat myśl budowy tunelu pod kanałem La 
Manche, któryby połączył bezpośrednio Fran
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natychmiast potrzebny złożony i '^  
najm niej z 7 pokoi z wygodam i
dla Biura Irby Przemysłowe- f g  

Handlowej;
oferty  na leży  sk ładać z w yjątkiem  św ią t  od  go d z .  II do 2. 
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W RAŻENIA T EA T R A LN E .
Antoni Słonimski: „ Murzyn w a r ­

szawski", komedja w  trzech aktach w  
Reducie z  udziałem S te f  a n i  Jaracza.

Utwór ten jest typowym produktem 
atmosfery warszawskiej. Jego reprę. 
zentacyjną wprost cechą banalność. 
Zarówno w postawieniu „zagadnie- 
nia“, jak i przeprowadzeniu jego sce- 
nicznem. Wyraz zagadnienie ująłem  
w cudzysłów. To. co nam podaje p. 
Słonimski jako tendencję utworu, czy 
jego myśl zasadniczą, nie da się Ująć 
w pozytywną teze. Ńapróżno krytyka 
warszawska usiłowała dopatrzeć się 
w tem obrazu niedokończonej asym i­
lacji, lub tragizmu zagadnienia polsko- 
żydowskiego w Poisce. Źle byłoby, a 
dla przyszłości wewnętrznych stosun­
ków polsko-żydowskich arcyniepożą- 
dane, gdybyśmy brali komedję p. Svo- 
nimskiego za przyczyneK do rozwią­
zania problemu współżycia dwuch na­
rodowości na podłożu wspólnej kul­
tury i wspólnej państwowości. Czy u 
podstaw rozwiązania zagadnienia 
współżycia Żydów z Polakami ma 
tkwić rasowy instynkt H etm ańskiego  
do brudnych interesów, połączony  
organicznie z dążnością do odegrania 
roli społecznej i towarzyskiej, w t. 
zw. sferach wyższych?

P. Słonimski wyeliminował ze swej 
komedji głębszą ideę społeczną i eko­
nomiczną, szukającą rozwiązania tego 
proolematu. Walka o prawa kultural­
ne, o  pełnie swobód obywatelskich, 
o  równość społeczną (nie w sensie 
towarzyskim, snobistycznym, jak wy­
kazuje to bohater p. Słonimskiego) 
współzawodnictwo ekonomiczne i 
bardlowe, starcie obyczajowości i prą- 
t ów religijnych—to są zupełnie obce

i nieznane komedji p. Słonimskiego 
dziedziny. A przecież na płaszczyźnie 
tych zagadnień, w promieniu ich walk, 
rywalizacyj i starcia rozstrzygnąć się 
może jedynie problem asymilacji Iud 
zachowania odrebności narodowej i 
psychicznej Żydów w Polsce, czy też 
sprawa współżycia w Państwie pol­
skiem mniejszości narodowej z Pola­
kami.

To uproszczenie sobie zagadnienia 
społecznego, i w dodatku uproszcze­
nie w ten sposób, jak to zrobił p. 
Słonimski w swej komedji, świadczy, 
że gdzieindziej szukać należy dążno­
ści tej komedji, czy też dążność ta 
wyraziła się, pomimo iniencvj ko- 
medjopisarza, w innych, aspołecznych 
kategorjach, bardzo zresztą pasują­
cych do psychiki autora i jej właści­
wości.

Analiza głębsza komedji wykaże— 
niewątpliwie, że autor potraktował ca­
łą sprawę żydowsicą w Polsce w ka­
tegorjach pewnego afektu, podrażnio­
nych namiętności i uczuć. P. Słonim­
ski reaguje na to zagadnieme szy­
derstwem lub rozżaleniem, gwałtow- 
nem lub stonowanem, lirycznem — to 
znaczy uczuc.ami negatywnemi nie 
tylko społecznie, ale i dramatycznie, 
pozbawiającemi utwór sceniczny sil­
niejszego wyrazu ideowego

W ątłość myśli i brak koncentra­
cyjnego ośrodka dramatycznego ko­
medji przenosi całą treść jej w dzie­
dzinę anegdotyczną i arobnoobyci-a- 
jową. Ten światek żydowskich histe­
ryków i neurasteników, wykolejeńców  
psychicznych, stojących na rozarożu  
kweMyjek snobistyczno - towarzyskich, 
rzekomo różnych i odmiennych, a w 
rzeczywistości tak wspólnych obu na­
rodowościom—interesować nas może 
wyłącznie szczególikami anegdotyczne-

mi i drobnoobyczajowemi zwarjowa- 
ntj rodziny żydowskiej.

Jeżeli Wyspiański rozterkę żyda 
polskiego wyraził w zdaniu „tu 
interes—a tu serce", p. Słonimski nie 
mógłby inaczej sformułować zagadnie­
nia swego bohatera, niż w zdaniu: 
„tu interes—a tu... drobnomiesrezań- 
ska ambicyjka".

I jak można wnioskować, cała ko- 
niedją p. Słonimskiego wyrosła z te­
go rozżalenia, które tak piękny wyraz 
znalazło w tomiku poezyj pt. „Droga 
na Wschód" i z tej ambicji górowa­
nia intelektualnego, która tak wysoko  
wystrzela w publicystyce autora „Mu­
rzyna warszawskiego".

Rozżalenie do społeczeństwa pol­
skiego za to, że niezawsze stosunek  
jego do żydów, zwłaszcza tych, co nie 
są „od urodzenia katolikami" jest 
poprawny w dziedzinie najcodzienniej- 
szych, najdrobniejszych stosunków  
współżycia i współzamieszkiwania pod 
jednym dachem. Gniew oraz namiętne 
i szydercze słowa pod adresem ży­
dów za specyficzne zamiłowanie do 
niezawsze czystych interesów. Znie­
cierpliwienie, że postęp nie jest tak... 
postępowy, jak chdałDy autor, w usu­
waniu trudności współżycia, wynikłych 
na tle odrębnej psychiki, kultury, cy­
wilizacji. Wreszcie pazur satyryka i 
pamflecisty w obserwacji smutnego i 
chwilami, niepozbawtonego śm ieszno­
ści i dramatyczności, stanu rzeczy.

Pomimo nędzofy przedstawionego 
światka żydowskiego, wychodzi on 
zwycięsko w porównaniu z przedsta­
wicielami innych ras i środowisk. Je 
dyny Polak hrabia, dyplomata i ho­
moseksualista w jednej osobie, oto  
kontrast Mitka Hertmańskiego. oto re­
prezentacja tej drugiej strony, wśród 
której Hertmańscy się panoszą, nie

bez upokorzenia dla tych... starszych 
historycznie autochtonów. I jakby dla 
uzupełnienia całości obrazu, którego 
sens za chwilę będzie jasny, przedsta­
wiciel starszej siostrzycy Polski—Fran­
cji, p. Marteline, adwokat \ literat 
francuski, a w gruncie rzeczy przebie 
gły aferzysta i łajdaczy na, zam asko­
wany tem wszystkiem, co nazywamy: 
,,1‘espirit francais".

Oto sens głębszy: Żyd—Polak— 
Francuz... wybierajcie kto lepszy wśród 
tych kontrasfówl .P. Słonimski posta­
rał się, pomimo wszystko, bym gło­
sował za żydem.

Tylko konstrukcyjnie pomyślane 
to zestawienie odbiega od tonu ba­
nalności i poziomu... najsłabszego 
oporu w komedji p. Słonimskiego. 
Namiętność satyryczna, zal i pretensje 
dc otoczenia, ambicja sędziego— oto  
motywy pobudzające twórczość p. S ło ­
nimskiego w tej komedji, będącej naj­
czystszej wody produktem publicysty­
ki polityczno-obyczajowej i kawiar­
nianej.

Dochodzimy teraz do istoty rzeczy 
w ocenie (subjektywnej zresztą) kome­
dji p. Słonimskiego. Jest to dialogo­
wana, czy — jak kto woli — miejsca­
mi zręcznie udramatyzowana Kronika 
Tygodniowa z cyklu tych baidzo licz­
nych, ciętych i dowcipnych, zamiesz­
czanych w „Wiadomościach ..Litera­
ckich". Dowcipy tej komedji, komizm 
sytuacyj-w szystko to echem się odzy­
wało w tych kronikach—publicystyce 
potrzebnej zresztą i najwytrawniej b o ­
daj w Polsce robionej. Ale siła publi 
cysty jest często słabością kom edio­
pisarza. Stąd brak kośćca pacierzowe­
go idei w utworze p. Słonimskiego.

A stając wobec dzieła, które chce 
uchodzić za sceniczne i nazywa się 
komedją, zapytać należy, jak poradził

i  corącjcb  r  
ków oudowy tunelu sir William Buli prze- 
pr twadzlł w  tej kwestji ankietę wśród człon­
ków parlamentu Ogromna w iększość człon­
ków izby Lordów i Izby Gtniu w ypowiedzia­
ła sie za budową tunelu, którego myśl zy ­
skuje z dniem każdym więcej zwolenników. 
Projekt ten wzt-udzli ogromne zainteresowa­
nie we Francji, dla które! budowa tunelu 
r.m olbrzymie znaczenie. P. Collard. który 
od kilkudziesięciu lat poświecił się urzeczy­
wistnieniu tej myśU złożył premjerowi brytyj­
skiemu, będącemu zarazem przewodniczącym  
rady obrony krajowej, obszerny memorjal, 
omawiający szczegółow o projekt budowy tu- 
r.elu. G ile ruda obrony kiajowej nie miała­
by nic przeciv'ko temu, roboty mogłyby 
być niez-.rłocznie rozpoczęte.

Tunei miałby 74 kim. długości. Ogólny 
koszt (ego wynosiłby 25625 tys fr. Powst: 
ło już towarzystwo, które podejmuje się po­
kryć wstępne koszty. W edług opinji rzeczo­
znawców finansowych, francuskich i amery­
kańskich zebranie olbrzymiej tej sumy nie 
napotkałoby na wielkie trudności.

sobie autor z konstrukcją i techniką 
dramatyczną, ze sceniczną budową?

Jeżeli akt pierwszy zapowiadał 
zwartą budowę na szerszetn tle ro- 
dzajowem, akt drugi popadł w impas 
motywu naczelnego—faktu możliwości 
otrzymania spadku. Autor poprostu 
n;e umiał dokoła tego faktu grom a­
dzić akcji i rozwijać charakterów, 
czy charakteryzować typów swej ko­
medji. Akt trzeci do połowy obracał 
s :e w sferze nowych potroszę moty­
wów działania Hertmańskiego i dopie­
ro przy końcu nawracał do zagadnie- 
n’a głównego. Zwartość komedji tra­
ciła niepomiernie na tych brakach 
drugiego i trzeciego aktu. Czyżby ko- 
medjopisarze polscy zdolni byli tyłku 
do jednoaktówek? Kilka ostatnich no­
wości scenicznych zmusza do posta­
wienia tego niepokojącego pytania.

Analiza komedji p. Słonimskiego, 
Doety z głównej konstelacji gwiazd 
naszej współczesnej literalury nie od­
biega w swych wnioskach końcowych 
od oceny efektu i wyniku twórczości 
pisarzy starszych, nie od dziś służą­
cych dramatowi i scenie polskiej. Ba­
nalność motywów t. zw. w spółczes­
nych jednaka jest u Perzyńskiego, 
Grubińskiego i Słonimskiego. W spól­
ność kruchej budowy scenicznej rów­
nież oczywista. Ale pewien postęp 
uznać należy. Podczas kiedy p. Gra­
biński wprowadza na|scenę w „Niewin­
nej grzesznicy“ jedno łóżko, p. S ło ­
nimski zaaplikował aż dwa! Choć w 
tem drobiazgu obyczajowem jest wyż­
szość p, Słonimskiego, jako komedjo- 
pisarta.

Inscenizacja „Murzyna" w Reaucie 
wypadła dość szczęśliwie. Bardzo 
trafne ramy zewnętrzne, dekoracyjno- 
melarskie. Rezyserja natomiast tiochę 
poskąpiła jednolitej myśli interpreta­

v- e t ie  zł. 2.20 za garnitur. 
W SZĘD ZIE DO N tBYCIA. i-pf.Z 1

Ofiarności Sz. Czytelników po­
lecamy staruszka 75-cio letniego, 
który wraz z rodziną znaduje się w 
ostatniej nędzy. Przed wcąną był 
urzędnikiem M. Spraw Wewnętrznych 
w Petersburgu, obecnie w oczek iw a­
niu emerytury, którą otrzyma naj da­
lej za rok, cierpi głód i nędzę. Ła­
skaw e datki, choćby najmniejsze 
przyimujM adm. „Słowa" dla „Byłego 
urzędnika". £

l

cyjnej. Obco też czuł się w roli Hert 
m ińskiego Jaracz. Nie znalazł, jak 
tri się wydaje, tonu właściwego dla 
tej roli w swym zadziwiającym ta­
lencie. P. Rychłowska, przednia artyst­
ka, grała przeważnie kameralnie. 
Perilman w wykonaniu p. Budzyńskie­
go wybijał się na czoio.  Rola rezo- 
nera leży w możliwościach niewątpli­
wego talentu młodego aktora. P. La 
rowska i p. Ścibor, postawieni pomię­
dzy nerwową grą Jaracza a kameral­
ną i stonowaną p. Rychłowskiej nie 
potrafili w zupełności odnieść sukce­
su artystycznego. Dobra w charakte­
rystycznym typie starej żydówki była 
p. Malinowska. P. Lisowski jako 
dyplomata -s n o b  meco przesadzał. 
S vfetny, jak zwvk!e, ep>zod dał p. 
Chmielewski, jako Szwarcmann. P. La- 
rewicz bardzo dobrze zagrał Francu­
za. Publiczność bawiła się wyśm ie­
nicie.

I to, że publiczność bawiła się wy­
śmienicie, niepomiernie mnie zdziwiło. 
Pravda, >ą w komedji doskonałe 
dowcipy, śmieszne sytuacje, trafność 
obserwacji. f\!e ton ogólny przykry. 
Raczej wywołuie zamyślenie, niż b ło­
gość usposobienia. A przedewszysi 
kiem całe to zagadnienie komedji jest 
najzupełniej, z gruntu obce na naszym  
terenie. I n;e wiem, czy komedja p. 
Słonimskiego oddaje usługę sprawie 
współżycia i asymilacji żydów w 
Polsce. Na naszym terenie, tak od­
miennym od stosunków b. Kongre­
sówki i Galicji, poprostu szkodzi 
sprawie'. Bo społeczeństwo żydowskie. 
Odgrodzone z własnej woli murem 
od poiskiego, nie zachęca do zbliżę 
nia się wzajemnego.

'V. Piotrowicz.
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Zbliżające się wybory Prezesa Ra­
dy Izby Przemysłowo -  Handlowej 
zaostrzyły jeszcze ogólne zaintereso­
wanie się Izbą, której powstanie ocze­
kiwane było oddaw na przez sfery za- 
inieresowane. Niewątpliwie ogromne 
znaczenie Izby zmusza n'as do bliższe­
go zainteresowania się kwestją bliskich 
wyborów' oraz podania opinji czynni­
ków kompetentnych w' tej kwestji.

Robimy to drogą zamieszczenia 
szeregu wywiadów. W  pierwszym 
zwróciliśmy się do wybitnego znawcy 

^s to su n k ó w  miejscowych, b. prezesa Ra 
Ekonomicznej p. Stanisława W ań- 
icza.
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Oplnja p. prezess &sni(tm:cza
—  Co może p. Prezes powiedzieć 

a propos pow'stania Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Wilnie, zapytujemy na 
wstępie.

— Cłrwała Bogu, że pow itała  ona, 
gtiyż potrzebę takiej właśnie instytucji 
odczuwali my oddawna. Czy i jak ro­
zwinie się ona, —  trudno obecn.e 
przewidzieć. Przedew'szystkiem oba­
wiać się należy 'aby koszty prowadze­
nia Izby nie przewyższyły korzyści ja­
kie może ona przynieść. Jak wiadomo 
Izba Przemysłowo -  Handlowa ma pra­
wu opodatkowania członków, to nasu­
wa właśnie obawę przeholowania w 
tym względzie. Wiadomość o pensjach 
jakie mają być wyznaczone osobom 
pracującym w' Izoie są zlekka zatrwa­
żające. Pensje te mają być wysokie 
(dyrektorowi Izby, jakim ma być p. mi 
nister p. Romocki wyznaczono podob­
no do 4.000 zł. miesięcznie) co może 
wytworzyć warunk: podobne notowa­
nym ostatnio w różnych mniejszych

I towarzystwach akcyjnych.
Omawiana przez nas Izba Przemy- 

o -  Handlowa ma przed sobą nie- 
ykle ważne zadanie —  skonsolido­

wanie interesów i wysiłków handlu, 
przemysłu i rolrictwa, czego dotych­
czas nie było. Da to pomyślne wyniki 
dla ekonomiki.

Jeżeli wysiłki wszystkich tych czyn 
ni-ków nie skoordynujemy, a pozostaw 
my je nadal, tak jak obecnie, niewątpli 
•wie tracą wszyscy.

Absolutna wspólność interesów han 
dlu, przemysłu i rolnictwa wymaga je­
dnego frontu, wspólnej, celowej akcji.

—  A jak się p. prezes zapatruje na 
stosunek awuch narodowości jakie się 
znalazły w  Izbie?

—  ^ a  pan zapewne na myśli P o p ­
ków  i Żydów. Myślę że nie może być 
mowy o jakichkolwiek przejawach an­
tagonizmu. Wybitnie ekonomiczne po­
dłoże współpracy stwarza warunki, 
nrzy których me może być, przypusz­
czam, powodów do wyraźnych rozbie­
żności. P raca musi być jednolita gdyż 
zmierza do wspólnego celu polepsze­
nia interesów.

—  Chcielibyśmy usłyszeć zdanie p. 
Prezesa o wysuwanych kandydaturach 
na stanowisko prezesa Rady Izby^

—  Nic konkretnego wr tej mierze 
nie wiem. Nie słyszałem nazwisk za­
znaczyć jednak muszę, że wybór pre­
zesa powinien być przeprowadzony 
"■^ąałą "troskliwością i zrozumieniem. 
. rezes powinien posiadać obszerne wy 
kształcenie, gdyż niejednokrotnie b ę ­
dzie on reprezentować Izbę na ogól­
nopolskich i międzynarodowych zja­
zdach. Musi on imponować wiedzą i 
posiadać ponadto zalety inne, jak dar 
wymowy, umiejętność jasnego wyłożę 
nia sprawy być jednym słowem pre- 
zentable i mieć swoją wagę gatunko­
wą. Te warunki pozwolą tnu dopiero 
pozyskać wpływy. Musimy się hczyc 
z tern, że prezes Rady będąc niejedno­
krotnie wyrazem opinji wobec władz 
i sfer rządowycn musi być takim ab- 
z nim liczono ;ię.

Przy wyborach nie wolno więc kie 
rować się sympatją osobistą lub pa­
rtyjnemu względami.

Widzieliśmy dotąd, że repie imita­
cja Izby nie miała wpływów w sejmie 
i rządzie tak jak to powinno byc. Gło­
sy przemysłu czy handlu kresowego 
nie b y ł y  wysłuchiwane, a w tych warun 
kach traci celowość Instytucia. Wybór 
prezesa Rady jest krokiem b. pow aż­
nym i brzemiefmym w następstwa, 
złe lub dobre, w zależności od wyn ku 
i dlatego należy je przemyśleć.
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di »sk e] i prezesa 2*yd. Kasy 
SszczgdnaSciourei p. Grzpgorza 

Żuka.
‘..„pytam y przez nas p. G. Żuk co 

yśh  o powstaniu Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Wilnie, informuje nastę­
pująco. —  zbliża się okres rozpoczę­
cia prac Izby, która powinna stanowić 
samorząd gospodarczy dla woje­
wództw Wileńskiego, Białostockiego, 
Nowogródzkiego i Poleskiego.

Dotychczas nie było w tych miej­
scowościach samorządu gospodarcze- 

|  go i dlatego też niema żadnej tradycji 
i w tej dziedzinie pracy, która jest nie­

zwykle wArżną dla tych właśnie woje­
wództw ze względu na znikomy wprost 
stan przemysłu w tych miejscowoś­
ciach (wyjątek stanowi Białystok), a 
handel też znajduje się w wyjątkowo 
ciężkich warunkach.

Izba Handlowo - Przemysłowa bę­
dzie miała pod tym względem szerokie 
pole do pńacy twórczej, a więc prze- 

szystkiem dążność do gospodar­
czej unifikacyjnych województw z po- 
złostałemi dzielnicami Polski. Ponadto 
Izba niewątpliwie wykorzysta ten takt, 
że kupcy z wspomnianych województw 
byli przed wojną głównymi pośredni­

kami handlu z temi miejscowościami, 
które obecnie stanowią Łotwę, Esto- 
nję, Rosję i Lirwę. Posiadając wielole­
tnią praktykę i znajomość stosunków 
w tych krajach, będą magli być pomo­
cnymi Rządowi w pracach n'ad osią­
gnięciem normalnych stosunków han­
dlów. z wymienionemi państwami co 
da możność polskiemu przemysłowi i 
handlowi wykorzystać te wyniki.

Prócz tego Izba najlepiej i najbar­
dziej objektywnie będzie mogła wska­
zać Rządowi na konieczność ulg w po­
datkach dla naszej dzielnicy, która o- 
becnie nie może ponpsić takiego cię­
żaru podatkowego i niewątpliwie wska 
że czynnikom miarodajnym na koniecz­
ność zmian taryf przewozowych dla 
naszej dzielnicy, aby dać możność 
przemysłowi przeróbczemu (który jest 
u nas znikomym —  niestety) pole sze­
rokiego rozwoju.

Oczekujemy również od prac Izby 
impulsu, dla kupców i przemysłowców 
w kierunku cu.opeizacji handlu i mo­
dernizacji przemysłu.

—  J'ak się p. prezes zapatruje na 
stosunek narodowości, które znalazły 
się w Izbie. Mówiąc wyraźniej Polaków 
i żydów?

—  Wiadomem jest, że w myśl osią­
gniętego w' swoim czasie porozumienia 
do Izby wchodzą przedstawiciele ku­
pi ectwa i przemysłu, z których 50 proc 
stanowią chrześcijanie i tyleż żydzi.

Pan Minister Handlu obiecał dele­

gacji wileńskiej, że przy mianowaniu 
sześciu radców uwzględni to porozu­
mienie, aby z nominacji do Izby weszli 
również i żydzi Od prać Izby oczeki- 
mać musimy zbliżenia i wzajemnego po 
rozumienia się przedstawicieli dwóch 
grup dla wsoćhpracy dla dobra i na ko­
rzyść Państwa i naszej dzieimcy.

—  A co p. prezes powie nam o wy­
suwanych kandydatach na stanowisko 
prezesa Rady, może są jakieś objekcje 
w stosunku do pewnych osób —  inda­
gujemy dalej.

—  Dla urzeczywistnienia tak wiel­
kich zadań na czele Izby muszą stać 
ludzie, którzy są dobrze znanemi w sfe­
rach gospodarczych naszego kraju i 
związani z Wilnem, jako siedzibą Izby. 
Muszą to być ludzie o szerokim hory­
zoncie gospodarczym, by objąć nie tyl­
ko sprawy własnego interesu, własnej 
branży, ale także obznajomieni z za­
gadnieniami, warunkami istniejącemi 
na terenie całego kraju, z jego odręb- 
nemi cechami poszczególnych rejonów 
gospodarczych. W obec tego, że po­
między poszczególnemi zrzeszeniami i 
związkami naszej dzielnicy nie zawsze 
były przyjazne stosunki, najsłuszniej 
byłoby, 'aby prezesem Izby został czło­
wiek, który dotychczas nie był preze­
sem żadnegu z tych zrzeszeń.

Tak  było również w innych Izbach, 
kończy swoje wywody p. prezes Żuk.

W. T.

5 . p .

M a  aa  M  i s i m n i i ł i

W  dniu 21 b. m. Sąd O kręgow y w Wil- 
nif rozpozna spraw ę, k tóra w yw ołała sw ego 
czasu ogrom ną sensację. Na lawie oskarżo­
nych zasiądzft P iotr Sienkiewicz oskarżony
0 zam ordow anie sw ego ojca, m acochy oraz 
zadanie rany córeczce jej 12-letniej Helenie 
Zajączkow skiej. Szczególna zainteresow anie 
budzi osoba ojcdbójcy. W  daw niejszych la­
tach mial on w idać lepsze aspiracje. W stąpił 
do sem inarjum  duchow nego w Wilnie, jako 
kleryk, uczęszczał na U. S. B. Musiał jednak 
zdradzać jakieś braki, gdyż po niedlugiem po 
bycie został z sem inarjum  w ydalony. Mimo 
to z zam iarów  zostania księdzem nie zrezy­
gnował. Udało mu się w płynąć na w ładze 
duchow ne, które mu pozwoliły raz jeszcze 
próbow ać pow ołania: wstąpił do serninarjum  
w Łucku, lecz i stam tąd  go wydalono. Nie 
przestał jednak nosić su tanny; mimo zaka­
zu, w kładał ją w dni uroczyste. W łożył ją
1 w dzień, w którym  popełnił sw ą straszliw ą 
zbrodnię.

Okoliczności tego  desperackiego kroku 
oskarżonego były następujące. Ojciec oskar­
żonego Wincenty Sienkiewicz właściciel za­
ścianka Korneliszki gm. niem enczyńskiej 
prow adził życie niemoralne, z racji czego 
stosunki rodzinne nie były przykładne. Po 
śmierci żony Sienkiewicz ożenił się, wbrew W obec coraz groźniejszych rozm iarów  w m agistrackich kuchniach, i zapom ogi je- 
woli dorosłych dzieci, z kochanką sw oją. szerzącej się w śród młodego' pokolenia gr-u- dnoraz >we od 25— 35 zł. na rodzinę. 
Rodzin? obijrzgna tern, nie wpuściła go dc żlicy piucnej, kości i skóry, pochodzącej nie Pięknie postąpiło  w ojsko! O podatkow a- 
zaścianku. W ynikł proces sądow y, w rezuł- tylko z dziedzicznego obciążenia, ale i z po- ło się dobrowolnie,, pośw ięcając część m it- 
tacie którego (w  dniu 4-7 25 r.) komornik w od u straszliw ych w prost warunków m ate- sięcznej gaży na ten cel. N aw et podoficero- 
p. S itarz w prow adził go do zaścianku rjalnych i higjenicznych w  jakich się ubc- wie, m ający nie wielkie gaże, zgłaszali sw e 
utw ierdzając w  praw ach właściciela. gic sfery naszego m iasta znajdują, zostało o im y . Ten przykład ofiarności godziwi jest

hak t ten spow odow ał katastrofę. Zdra- z końcem zeszłego roku założone pow yższe najgłębszej wdzięczności społeczeństw a

Z BALIŃSKICH

R a i a r z v . i l  p r im a  u a ła  B a n
S e c u n d o  V o i o  B R O C H O C K f l
p o  d łu g  eh i ci^iKich c ierp ier  isch , o p a tr z o n ą  Św. S ak ram en tam i,  

zn.arra w  Wilnie w  dniu  18 s ty c z n ia  1929 r. w  w iek u  6 3  lat.
Nabożeństw o żałob i.e odbędzie się w sob otę 19 b. m. o godz. 9 

m. 30 w kościele Św. JakóDa, poczem  nastąpi eksportacja zw łok na 
Dworzec Kolejowy Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 21-go b. m 
o goaz 11-ej w 'szczo łn ie .

O czem zawiadamiają pogrążeni w smutku
____________________________ M Ą Ż  i R O D Z IN A .

KOŁO OPIEKI tm  DZIEĆMI ZnOP.OŻONEMi GRuŹLICĄ

w ybiegi z domu

żydzi o Kandydaturze p. ffusińsHfcgs
Żargonowy dziennik „Wilnaer T o g “ 

w związku ze zbliżającemi się wybora­
mi prezesa Izby Handlowo-Przem}’- 
słowej pisze:

Radni, polscy przem ysłow cy, na czele 
k tórych stoi p. W ojew ódzki, ostatnio w y- 
pow iadaią się przeciw ko kondydaturze p. R. 
Rucińskiego, k tóry  obecnie więc jest popie­
rany jedynie przz endecką grupę Chrześci­
jańskiego Związku Kupców.

Polscy przem ysłow cy zw alczają kandy­
daturę p. R. Rucińskiego naturalnie nie z 
tego  pow odu, że my jesteśm y przeciwico 
niej, lecz dlatego, że i ich zdaniem, brak

p. Rucińskiemu tych kwalifikacyj, a miano­
wicie: w yższego w ykształcenia, zdolności re­
prezentacyjnych i t. d., podkreślają, że przy 
spotkaniu z innymi prezesami, wileński kan­
dydat, w porów naniu z ministrem Klarne- 
rem (W arszaw a), T . Epsztejrfcm (K raków ) 
i t. d. łagodnie określając, będzie bardzo 
blady.

Przy reprezentacji zagranicą p. Ruciń- 
ski nie będzie mógł brać udziału, jak mówią, 
oprócz polskiego, posiada on jedynie znajo­
mość niemieckiego języka, podczas gdy, 
przy przyjm ow aniu urzędników  na w yższe 
stanow iska do Izby, naw et od urzędnika wy­
m agana jes t znajom ość języków  i specjal­
ne ekonomiczne wykształcenie.

Po  kilkunastu mim tach  dzieci, ich potrzebam i żyw nościow em i i hi- nie może ani się wzm ocnić ani przejść  do 
wrócił, zranił ciężko macochę oraz jej có- gjenicznemi, o czem często nasze społw zeń- zdrow ia?! Ghyba każde serce musi się tern 
teczkę. stw o nie ma pojęcia, lub uparcie je lekce- w zruszyć. Dla zachęty i przykładu podajem

Po napisaniu szeregu listów  m. in. do waży. z .radością cyfrę ofiar w ojsk iwych a walkę
m iejscowego proboszcza i sędziego śledcze- Kolo Opieki pow stałe z inicjatyw y dr. z gruźlicą.
go wyszedł z domu i zginął. Jak się ukaza- Bagińskiego, w vbrało zarząd, do którego Oficerowie D.O.W. 17 zł Rej. Kier. Int.
ło następnie przekroczył granicę polsko-li- w eszły panie: p'tezes p. Jarosińska, p. gen. 2 zł. Eksp. Nr. I oddz. II Sg. ii 25 gr. Woj. .
tewoka. K rok-Paszkow ska, sekr p. m ajorow a T om a- Sąd. Okr. Nr III 10 zł. 1 P. A. P. Leg. 13 zł.

W kwietniu r. uh. policja dow iedziała szew ska, skarb, p. Bogacka, przew odniczą- P rokurator przy W. Sąd. Okr. 2.50 gt, 3 
się o pow rocie ojcobójcy i w dniu 2914 are- Ca sekcji odzieżow ej: p. Ław rynow iczow a, D. A. K. 10 50 g r Filja 3 O.S.U. 13.40 gr. 
sztow ała go. sekcja opieki i kon tro li’ p. O ltjr iczakowska, 5 P. P. Leg. 26,50 gr. Eksp. 3 Okr. Szef. Bud.

Spraw a ta, z racji osoby oskarżonego sekcja dochodów  niestałych p. pułk. O żyńska 7,50 gr. I P. P. Lcg 113 zł. 6 P. P 27 zł.
5 P. P. 103 zł. W ogólnej sumie 340 zł 15 
gr. złożyło dzielne nasze i ofiarne w ojsko

i okoliczności, jakie spow odow ały nieszczę- „  , , ,  , . , .
ście budzi wieikii zainteresow anie. Dowia- CaJo o Koło opiekując się w miarę ino- 
dujem y się, że przew odniczyć rozpraw om  żliwosci w s :ystkierm dzicuni zagrozonerr
. O - o j  , _  ,n c ł ,io  u/ «ncU-m l-nnmlrrif- 7p ętarm  ł-ombędzie sam prezes Sądu O kręgow ego p.
Bzowski o ile do tego  czasu pow róci do 
zdrowia. (O becnie p. Bzowski leży chory).

O skarżenie wnosić będzie podprok. Za­
niewski.

zostaje w ścisłym kontakcie ze stacją Pom 
Matki i Dziecku Nr. 7.

Niech o tern w iedzą matki i dzieci w ileń­
skie, aby im w dzięczność mogły okazać.

Osiągnięto już pomoc z Opieki Społecz­
nej w kwocie 200 zł. i obietnicę dalszych 
zapom óg, zorganizow ano bezpłatne obiady

z  s.ąaGai.

K R O N I K A
SOBOTA

D iii
Henryka

jutro
Fabjana

Wschód si. g. 7 m. 34 

Zach. si. o  g. 15 m. 26

Spostrzeżenia meteorologiczne Zakładu 
Meteorolog]! U. S. B. 

z  i-tiu 18 — I< ly ż9  i.

Ciśnienie 
średnie w rr J

T ..m neratura J 
średnia j

O paa za do- ) 
bę m. in. j

Wiatr
przeważ.ający

- 9

R. poł. zaeh. W dpoł.-zach.

U w a g i :  “ ochmurno, przelotny śnieg.
Minimum za dobę — !3 aC.
Maximum na dobę 7 C.
T endencja barom ctryczna: w zrost ciśniena.

URZĘDOWA
—  Zjazd inspektorów skarbowych. W 

dn 17 b. m. w  lokalu Izby Skarbow ej w 
Wilnie odbył się pod przew odnictw em  pre­
zesa Izby Pana Małeckiego, przy udziale 
naczelnika W ydziału M inisterstw a Ska.bu  
p. Adama Bowbelskiego i inspektora Mi­
nisterialnego p. A rtura Allanda, zjazd inspe­
ktorów skarbow ych okręgu wileńskiego, na 
którym  zosrał szczegółow o om ów iony i roz­
strzygnięty  szereg spraw , o znaczeniu zasa- 
dniczem, dotyczących w ym iaru państw ow e­
go podatku przem ysłow ego oraz prow adze­
nia rachunkow ości skarbow ej a także egze­
kucji poaatków .

—  ° io f . Reiner p-zekazuje urzędowanie 
swojemu następcy. Przybył w czoraj do W il­
na konserw ator generalny prof. J. Remer 
w raz z dr. S tanisław em  Lorentzem w celu 
przekazania mu zastępczo stanow iska kon­
serw atora  i kierownika Oddziału sztuki w 
Wił. Urzędzie W ojew ódzkim .

Prof. Remer i dr. Lorentz przyjęci zo­
stali na audiencji przez p. W ojew odę.

MIEJSKA.
—  (o) Posiedzenie miejskiej komisji sa­

nitarnej. W  poniedziałek, dnia 21 stycznia, 
odbędzie się posiedzenie miejskiej komisji 
sanitarnej. Na po rząd k j dziennym spraw y 
budżetow e.

—  Kontrola przepisowości przemiału 
mąki. W  dniu 15 D. m. kom isja fachow a z 
ram ienia p. W ojew ody dokonała komroli 
przepisow ości przemiału n ąki, znajui jącej 
się na składach w m. Wilnie. Komisja ta 
pobrała próby mąki jaśniejszej od typu, 
ustalonego przez M inisterstwo. Prohy te zo­
staną  poddane szczegółowej analizie che­
micznej i w zależności od jej wyników, w in­
ni zostaną pociągnięci do odpowiedzialności 
adm inistracyjnej do 6 tygodni aresztu  lub 
grzyw na do 10.000 zł.

Jak się dow iadujem y ze źródeł miaro­
dajnych, komisja taka w dniach najbliższych 
zam ierza dukonać kontroli iniynuW na tere­
nie całego W ojew ództw a W ileńskiego

UNIWERSYTECKA
—  Nowy proi. w  U.S.B. D otychczasow y 

docent U niw ersytetu Jagiellońskiego -v Kra­
kowie dr. T adeusz Andrzej Szydłowski mia­
now any został nadzw yczajnym  profesorem  
hstorji sztuki na wydziale sztuk pięknych 
U niw ersytetu Stefana B atorego.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  O powstaniu styczniów em. W nie­

dzielę 20 b. m. o godz. 6-ej w sali gim nazjum  
im. Adama Mickiewicza odbędzie się odczyt 
z przezroczam i wygłoszony przez córkę po­
w stańca p. Zofję K ossowską. D ochód prze­
znacza się na rzec2 niezam ożnych uczenie 
państw ow ych szkól sredm eh. Bilety w cenie 
30 gr. dla młodzieży i 1 zł. dla dorosłych, 
można nabyć w gim nazjum A. J. C zartory­
skiego, a w dzteń odczytu przy wejściu.

—  Kolo Polonistó’v. W  niedziele, dn. 
20>I. 1929 r. w lokalu Sem inarjum  Poloni­
stycznego (Zam kow a I I )  odbedzie się o

godz 11 zebranie sekcji historyczno-Iiterac- 
kej.

Na porządku dziennym :
R eferat p t. , ,0  poezji Kazimierza W ie- 

* rzyńskfejjo", kol. H ałaburda K. 2) Dysku 
sja. 3) Suraw ozdanie ze „Środy literackiej" 
z dn. 16-1. 1929 r. kol. M odzelewska J. Go­
ście miłe widziani.

—  Z wil. oddz. T-wa Pediatrycznego  
We czw artek, dnia 244 r. b. o 'godz. 8-ej 
wiecz., v» lokalu Kliniki chorób dziecięcych 
U.S.B., odbędzit się naukow e posfedzenie 
Wil. Oddz. Pol. T -w a Pediatrycznego, z na­
stępującym  porządkiem  dziennym :

1) D em onstracje i omówienia przypad­
ków klinicznych (dr. E jzenberżanka) dr. 
G rygielów na, dr. M arynowska, dr. M ura- 
szk)> . 2) Dr. Z. 01echnow iczów na( prof. W. 
Jasińsk i): Badanie nad zachow aniem  się bia­
łych ciałek krwi w odrze. 3) Dr. J. Zienkie­
wicz: Leczenie kiły w rodzonej w poradm  
przeciwkiłowej. 4 ) Spostrzeżenia z praktyki. 
5) W olne wnioski. Goście mile widziani.

AKADEMICKA.
— Z eb ran ie  o rga n iza c j jn e  a u to n o ­

m icznej  sekcji l i tu rg iczn e j  „ O d ro d ze ­
nie*. Dnia 17 b. rrii o  godz. 8 w iecz. w 
sali 1-szej gtrachu głów nego U. S. B. od­
było się zebranie organizacyjne ai toiv)mi- 
cznej sekcji liturgicznej St. Ml. Akad. 
„Odrodzenie" pi zy ścisłej współpracy z 
Akademickimi Sodalicjami Marjafiskimi. 
Zebrani w (liczt c przeszło 60) sw ą punktu­
alnością stawienia się oraz niebywałą jak 
na katolicką akcje na terenie akademickim  
liczebność wykazali, iż żyw otność, idei ka­
tolickiej nie ty lke w słow ie ale i w czy­
nie m łodzieży akademickiej. Zebranie za­
gaił kol. Dembiński, proronujac strukturę 
organizacyjną sekcji, któ-a rra w pewnym  
rżę tzie obejm ować członków  sodalicyj 
Marjańskich i Obrodzenia jednak w zasa­
dzie sw ei dąźi ć będzie dowzięcia w sw e ramy 
wszystk eh akademików katolików . Zadania 
sekcji mają iść w dwóch k:erunkach. 1) 
praktycznym a w ięc naprawa kom pro­
mitującej dziś dla katolickie5 nłoazieźy  
akademicMej ,'rekwencj' na Mszy Św. w 
kościele Ś ». Jana przez liturgiczne słucha­
nie Mszy Św. oraz odrodzenie religijności 
w Wilnie przez wprowadzenie momentu  
społecznego modlitwy. 2) w kierunku teo- 
retycznem — zapoznanie członków  z war­
tośc ią  liturcji K ościoła oraz jej sensem  
wewnętrznym.

Program  pracy został jednom yślnie 
przyjęty, na kierownika zaś ideow ego po­
proszono ks. ar. Lewsza, który też w ygło­
sił zwięzły, ale ujm ujący głęboko w artość  
liturgji referat p. „C harakter społeczny 
m odlitwy". Pc referacie odbyła się próba 
recytow ania mszy św. Niezmiernie miły na­
strój jedności duchow ej w szystkich zebra­
nych i zapał do *sw ółń tj pracy dla dobra 
katolicyzm u, napełnił serca otućtią co do 
przyszłości tak ważnej placówki akcji kato­
lickiej. Jasnem  się stało Se zarów no Sodalis* 
i Sodtliski „O drodzeniow ry" jak i „dzicy" 
katolicy stanow ią jedno bo są  częścią jed­
nego „corporis mistici Christi".

TOWARZYSKA.
—  Bal wojewóuzki m ający się odbyć 

w piątek 1 lutego w salonach reprezentacyj­
nych pałacu, i w tym  roku -- w zorem  lat 
ubiegłych — zapow iada się jako najw iększa 
i najśw ietniejsza zabaw a karnaw ałów  t. O r­
ganizatoram i balu, z którego dochód tak 
sam o jak w latach ubiegłych przeznaczony 
będzie na rzecz zakładóv opieki nad dzieć­
mi, są  p. W ojew oda Wl. Raczkiewice i p. 
ladw iga Raczkiewiezowa.

—  Sekcja kulturalno-oświatowa Związ­
ku pracowników poc/itowych W ilno 1 i 2 z 
w łasnej inicjatyw y zupełnie bezinteresow­
nie w sali Ogniska Kolejowego (ul. Kole- 
,ow'a 19) na rtfecz O strej Bramy w niedzie­
lę dn. 20 stycznia b r. o godz. 7-ej w lec. 
odegra  sztukę p. t. „Zaręczyny poć kulami" 
oraz chór pocztow ców  pod dyr. p. inż. Jusz- 
kiew icza w ykona szereg piosenek koletido- 
wrych i św ieckich, deklam acje i śpiev. solo­
we. Cena biletów od 50 groszy^do 2 złotych.

ROŻNE
—  Podziękow anie. W imieniu Czarnej 

T rzynastk i Wil. Drużyny Harcerskiej dzię- 
ję serdeczn/e W. P n i j  Kazimierzowi Vor- 
brodtow i z zespołu R eduta za bezinteresow ­
na i ofiarna reżyserję „Szopki H arcerskiej" 
i Dyrekcji T eatru  Reduta za łaskaw e w ypo-

H isto rja  jed n e g o  w e se la  i jak 
fryzjer o  g o i l i  kupca.

priesileaia m stanowisKu Prezydenta mfasfa, *<-"£7 :MakaSi^v̂ o%Te-
sełe . G ości było wielu, a w szyscy kawalero- 

W dniu wczorajszym p. wojewoda Raczkiewicz złożył w gmachu Ma1 wie a s'stow ali gorąco m łodsze, co ice  go- 
gśtratu wizyty prezydentowi p rolrjewskitmu i  ławnikoHi miejskiemu dr.
Maleszowiktemu. Wobec nieobecności obu wspomnianych, p. Woiewoda s ki. M łod zief •miejscowa odnosiła  się do 
zostawił bilety wizytowe. niego, jako Jo  mieszkańca inrej pa,afji,

Przed końcem urzędowania p. Wojewoua przyjął prezydenta Folejew- wrogo i ■ rezultacie sprzeenki wynikła
slciego, z którym odbył konferencje w sp-awach bieżących.’ j $ 'by‘ n ^ n o t* t W y ^ o s i u l w a K i ę S y

Wielki noźar w# Wcronowie.
 ___. Skarżyński, ten niefortunny gość „z
W O R O N O W  F'i t e d w c  to i  jS icj nocy w m iasteczk u  A fo r o io w ie  w y b u c h ł  p o i« r  innej parafji' staną przed Sadem O k ręw -  

w m iejscow ej e lek trow n i. P o ż a r  w  krótkim c z a r i ;  o b ją ł  u iz ą d z e n la  e le k tr o w n i ,  v y m >  któr) s k „ a ł ( za zadanie c ię tk je .  
p.sterz-tc  ł  Się na  p r z y le g ły  tartak. P a s tw ą  rłomle->ł p  d ły  m a r -y n y  i U Tządze- &0 uszkodzenia ciała na rok więz.enia, ła- 

ia t l e k t io w m  i tan a k u  Siraty  w y n o sz ą  o k o ło  d # ó c h  .y s ięcy  d o la r ó w , - - ‘o -  jv nai ę r~ mocy amnestii
m U st  strat ta n a k u  n ie  o b l ic z o n o ,  w ob ec  n ie o b ec n o śc i  w łaśc ic ie la  M ejera  W oł Poszl od o vsn y  otrzyma 190 zl jako
p eń sk ie eo .  P o ż a r  p o w sta ł  w b a rd zo  zagad k o w y ch  o k o l iczn o śc iach  zwrot k oszłCw leczenia

N ależy  za zn a czy ć , iż  W oronów  p a lił s ię  cz tero k ro tn ie  w roku u b -e g ły m . u nk.!ej  '-ylich i nąż osoby zaim ują-
i  ce5 się bardzo zresztą htratnem  przedsię­

wzięciem, z zawodu fryzjer, znudził sobie 
widać golenie c udzych podbródków po 50 
er. i postanow ił „golnąć* odrazu większy
KUSZ.

„Skok* nie uda) s :ę, ponieważ woźny 
Banku Spółek Zarobkowych uiął go i jego 
przyj <ciela Micha/a Jechudzisa na gorącym  
uczynku wyciągania z kieszeni u Abrama 
Mindla okrągłej sumki 1000 zł.

Sprawa znalazła się w Sądzie, lecz z o ­
stała odroczona z racji niestawiennictwa

Jak ^oiikBmiurz ‘Jfasilewskl rtib;( zcnrach na 
ktingm  enezycjl w Kownie".

7 m y ś l o n y  k o m u n i k a t  k o w i e ń s k i e ]  p o l i c j i  p o e t y c z n e j .

Z Kow na n a d e s z ła  następująca w ia d om o ść:  u izą d  policji p o l i ty czn ej  o p u ­
b lik o w a ł o f ic ja lny  k >munikat, że rząd polsk i z a m i e r z a ł  w ykorzystać  os ta tn ie  
k o n g resy  o p o .y c j i  l i tew skiej  dla sw o ic h  ce ló w .  W dalszym  c iąg u  kom un ik at
stw ierdza ,  że  szef  (?) policji p o l i ty czn e j  w  W iln ie ,  p o d k o m JS i i z  Wasilewski, . R ,
w r ę c z y ł  so c j - l i ś c ie  l i tew sk iem u C z e s n o le w ic z iu s o w i  bu te lk ę  z p łyn em  cu c h n ą -  swiacka woźnego banku.
C m. Który to  p łyn  m ia ł  być r o z la n y  w  sali obrad k o n g resów  o p o z y cy jn y c h ,  w .  ,  * R . . .  d
ce le m  w y .  o ła n ia  zam ieszan ia  i sp row o k o w a n ia  zeb ra n y ch  do  dem onstracyjnych m ,es»,4c . . p rą a u
w y s tą p i -ń p /z e c iw k o  rządow i e lek try czn eg o .

Dov' adujem y s<ę z  najbardziej p o i n t a  m o w a n v ch  ź r ó d e ł ,  że  ten d en c ja  Przed kilku dniami na wokandzie Są-
teg o  o f ic ja ln e g o  kom un ikatu  szyta jest b .a łc m i  n ićm i. C a ły  k om unikat je st du Okręgowego znalazła się sprawa puw- 
zm yśtony, N ajbardziej zaś c l.„raktery itycznen  jest, ż> p o d k o m isa rz  W asilewski,  „ego pana oskarżonego u to, że pc przp- 
of icer  policji p o li tycznej  w  W iln ie ,  Móry w e a ł u g  ź r ó d e ł  kow ieńkicn  m ia ł  rze- prowadzeniu instalacji elektrycznej, pomimo 
k o m o  zaa ra . .żow ać  ca*ą aferę, od w rześ  >ia roku ‘923  znajduje s ię  w W iedniu licznika, w p'ost do hnjt zasilającej z 
gdzię  z o s ta ł  wysłany d la  studjów p o licyjnych  i w W iln ie  od te g o  c z a su  n ie  b y ł  ktrowni, a znajdującej się w klatce schc-

dowej domu korzystał bezpłatnie z toku  
elektrycznego.

Nadużycie to  ujawniona zosta ło  przez 
funkcjonariuszy elektrowni m iejskiej, k tó ­
rzy sporządzili natychmiast proloicuł w 
obecności przedstawiciela policji.

Sad Okręgowy wydał wyrek skazują­
ca oskarżonego na. m ocy art. 591 K.K. na 
miesiąc aresztu.

S P O R T .

Turniej h o k e jo w y .
W niedzielę dnia 20 go stycznia r. b. 

w Parku Snortowym m łoazieży szkolnej

w ca le .

WYPADKI I KRADZIEŻEżyczenie kostjum ów  rNatralnych, oraz 6-ej 
Żeńskiej Drużynie H arcerskiej za łaskaw ą
jromoc przy obsadzeniu ról żeńskich. —  Złodziej w przebraniu kom iniarza kra-

Zam iast w ieńca na trum nę ukochanej dnie biżuterję. Zaw odow i zlodz.eje tropieni 
żony ś.p. K atarzyny z Balińskich B rochoc:  Pr« z policję w ysilają się na coraz to  nowe 
kiej —  dla „Byłego urzędnika" w  redakcji sposoby, aby  tylko uśpić czujność okrada- 
„S łow a" składa stroskany  mąż 300 złotych, peąo  zabezpieczyć sobie beztroską w ege-

1 E A T R  I M U Z Y tlA . ' ^ ro now y trjck j pdneg0 z fachowców
—  T eatr Poiski (sa la  „L u tn ia"). W ystę- w leńskich. 

py K. Adwentowiczu i 1. G rywińskiej. Dzis, P, N. Spirowna, zarń. przy ul. Kijów skivj 
po raz drugi „S onata  K reutzera", poruszają- Nr. 2 zam eldow ała o zaginięciu, w; biały 
ca tak dosadnie zaw sze żyw y i ciekawy p ro- dzień, biżuterji ogólnej w artości 800 zl.
bieinat małżeński. W sztuce tej daje głębo- W  trakcie dochodzenia policyjnego uja- . *  - . , .
ko przem yślaną kreację Karol Adwentowicz, wniio się, że w  dniu tym przychudzi1 korni- 111 1 je51, Żeligow skiego odpędzie^ się o
którego urocza partner, ą Jest Irena Grywiń niarz. W yw iadow ca prow adzący dochodzc- 
ska, p. p. Szletyński, Detkow ski, Opolski, nie zwrócił na ten fakt uw agę. Dalsze śledz- 
Brusikiewicz, p. p. Moiska, Zakrzyńska, Lu- tw o utrwaliło jego w przekonaniu, że biżu- 
bow ska dopełniają obsady tej nadw yraz in- terję skradł znany w W ilnL, zaw odow y zło- 
te łre su jąc ti sztuki. dziej Izrael W asgiel, który już kilka razy

W  środę prem jera „H am ieta" z Karo- okrada! ludzi w ten sposób. W asgiel zbiegł, 
leni A dwentowiczem w roli tytułow ej. Rozpisano za nun listy gończe.

—  . opoluaniówlci niedzielne. W  ńiedzie- _  Kto  zaczadział tej nocy? Dn. 18 b.m.
lę o godz. 3-ej p. ja grany będzie po raz w cześnie zam kniętego pieca zaczadzieli
ostatn i \v se^ftiic' P o t o p 7 - e n r  obrazow  pracow niczka państw ow eg

I I -10 0 A 1 l - ł i i t ie u lz p  C i O f l l r i d i i r i / ' ! ' !  \  1 ! . . . .
:go .nonopolu ty to ­

niow ego 18-letnia A nasrasja B arbarycz oraz 
uczeń szkoły technicznej (oadział drogow y) 
20-letni S tanisław  Holów ko, który zinarl.

B arbarycz dostaw iono do żydow skie­
go szpitala.

i
W y siła  już z  druku

Gramalyltf języha Falskiego
(z  ćwiczeniami), w opracowaniu T A ­
DEUSZA PIŹŁY, nauczyciela Sem i­
narjum im, T. Zana w Wi'nie. Skłaa  
główny w Księgarni K. RU7SKIEGO  

Wilno, W ileńska 3&. teł, 941.
Do nabycia we w szrs. ■ księgaiaiach

w edług powieści Ht nryka Sienkiewicza. W  
niedzielę o godz. 5 m. .10 p. p. — pow tórzo­
ny będzie „P roces M ary D ugan“. Ceny 
miejsc na przedstaw ienia popołudniowe od 
20 gr. do 2 zł. 50 gr.

—  T ea tr Polski dla dzieci. Popis tanecz­
ny A. Rejzer-Kapłan oraz jej uczenie, ju tro , 
w niedzielę o g. 12 m. 30 p. p. odbędzte się 
w T eatrze Poiskim popis znanej tancerki 
A nety Rejzer-Kapłan. W ystąpią rów niej 
w szystkie grupy jej uczenie.

W  program ie: „B ajka dziecinna" —
C zajkow skiego, T aniec piłek" — Mcndel- 
sohna, „M enuet" —  M ozarta, .Taniec gno­
mów-" —  G riega oraz utw ory: Chopina, Be- 
ethoeena, G riega, Szuberta, Liszta, Prokofje- 
w'a, Manuel de Fałla i ir . Poranek w ywołał 
wielkie zainteresow anie. Bilety są  do nabyca 
w kasie T eatru Polskiego od 11— 9 wir-.z.

—  Renata tia Pohulance. ..M urzyn W ar­
szaw ski". Dziś- o godz. 20-ej po raz 3-ci 
i dni następnych kom edja Antoniego Sło­
nim skiego p. t. „M urzyn W arszaw ski", n iezrów nana m ączka odżyw cza 
Udział biorą: Stefan Jaracz •— Konrad H ert- 
mański, H. Dunin-Rychłow ska, I. l.arow ska,
W. Scibor, j  Budzyński, J. Lubicz-Lisowski,
St. L arew kz, W. M alinowska, Z. Chmielew­
ski, J. Jaraczow i. O praw a sceniczna pom y­
słu art. mai. Zwolińskiego. Bilety sprzedaje 
„O rbis" do godz. 16,30, oraz od godz. 17-ej 
kasa teatru.

— „K oidjan dla m łodzieży". Dziś o g.
!6-ej drugie przedstaw ienie szkolne po tm alu  
d ram atycznego J. S łow ackiego —  „K ordjan"
Bilety w cenie od 30 gr. do 2 zł.

godz. 11 min. 30 rano turniej hokejowy o 
puhar Ośrodka Wychowania Fizycznego  
między drużynami: A Z S - -K .S . „Ognisko' 
i koncert orkiestry w ojskow ej. T egcż dnia 
o  godz. 4-ej po poł. urząuza Kierown ctw o  
Parku przy współudziale członków  W ileń­
skiego Towarzystwa Łyżwiarzy w celu p ro-  
pegandy sportu łyżw iarsk ie .o  „Wielki Kar­
nawał na Lodzie* na terenach ślizgawki- 
Program będzie składać się z popisu sz>u- 
czrej jazdy w kostjum aih przy o lśn iew ają­
cych różnokolorow ych lampach, zabawy 
karnawałowo weneckiej oraz wielu innych 
oryginalnych zabaw, wzorowanych na Za­
chodzie. Ognie sztuczne, koncert orkiestry 
w ojskow ej.
Nowa klęska hokeistów w Davos.

Drugi mecz naszej reprezentacji hoke­
jow ej zakończył się jeszcze nieprzyjem niej 
od pierw szego. D rużyna niemiecka Berliner 
Schlitschuclub rozgrom iła formalnie naszą 
reprezentację w stosunku 6 :0  (0 :0 ; 5 :0 ; 1:0) 

Pod względem  techniki nasi n ie 'u s tęp o ­
wali Niemcom ale nie w ytrzym ali tem pa.

Najlepiej stosunkow o spisyw ał się ja ­
szcze Krygier.

Dotkliwa porażka, 3e słabym w zeszłym 
św iadczy wymownie, że 

w szędzie sport hokejow y poczynił wielkie 
postępy. N asza reprezentacja uw ażana na 
zimowej Olim piadzie zeszłorocznej A- jedną 

dla dzieci, z najlepszych w Europie, obecnie —  chuć 
potęguje zdrow ie i rozwój fizyczny dziecka, składa się z tychże sam ych graczy A.Z.S.‘u

a r ; 2 3  roku zespołem.

F o jfa ty n a  F a l le r e j ,

T A  3

w arszaw skiego  —  jest bita bezapelacyjnie. 
1 -ocaę W idocznie nasi g ra ją  tak iak dawnfej —  in-

i S ia n a  M r c j o
15.509 pudoiH

w ca łości, lub częściam i spr i dane 
wka. Jutro, w  ■ będzie z przetargów w dnia 21 b. m. S
przedstaw ianie |  0  -rodź. 9 rano w maj; Duboj. Adres: B

popularne po cenach zniżonych od 20 gr. ■  st, g 0 i. przystanek O so w u -ro les ie  o  I
poem atu d tam atycznego J. Słow ackiego ■  t, klm> (d maj. Duboj. Wyjazd z i
„K ordian". B Wilna w niedzielę o  goaz. 7 rano. I

—  Reduta na prowincji. Dzis w Pińsku |  p ^ en ocow ać można we aw orze. -o  |
kom edia Jerzego Szaniaw skiego p. t. ,,P tak“. 5   _______   — — .    —

Niedzielna popołudnlówka. Jutro, w 
niedzielę o godz. 15.30

ni nauczy U się wiele. A zatem  w hokeju, jak 
w piłce nożnej, jak w tenisie, jak w e v szy- 
stkiem, stajem y na szarym  ogonku. Brak 
w ytężonego treningu spraw ia że nawiet w 
nowej dziedzinie sportu, gdzie przecie nie 
w yprzedzono nas pod względem  ilości lat. 
upraw iania —  nie możemy się rów nać z in­
nymi. A przecte w Polsce, co jak co, a mro­
zu i dni ślizgaw kow ych nie brak.

I  Do wyoap oknami w ystaw ow e- J
r  mi i wygodami, przy ul W ileńskiej ■
■ Nr 20. O warunkach dow iedzieć sie ■  
g  W Pohulanka 11 3s, od 2 -  4 J
* ____________po połudn:u ~ z  m



/

S Ł O W U

Petersburga  Fryderyk Kratky, w ynalazca RADIO,
nowej gry „L aureat", k tóra ma zająć miej­
sce gry szachow ej, ukończyf sw e prace. S ob ota ,  dn. 19 s ty c z n ia  1929 r.

1 z n ó w  skargi!... k tóre xak mato pom aga- Pierw szorzędni m istrze jak Marshall, B ogo- 1156 12.10: Transmisja z Warszawy:
ją. N iepodobna w ykorzenić niedbalstw a szo- lubow, R ubinstein, T akaes, D uras, Spieiman Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma. jackiej 
terów  au tobusow ych i tych. którzy tego pil- są poaobno zachw yceni nowym tym  wyna- w Krakowie, o ia z  komunikat m eteoro log , 
now ać winni. Proszeni jesteśm y o podanie lazkiem i ośw iadczyli gotow ość wzięcia u- 15.00—16.00: Muzyka z płyt gramof. 16 60 
następujących fak tów : działu « wielkim turnieju „L aureata". G ra — 16 20: O -czytan ie programu dziennego,

Dn. 16 b. m. do autobusu, którego nr. nie ta  w yklucza partje  rem isowe. M atadorzy od- repertuar teatrów i kin, oraz chwilka litcw - 
żono, na linji nr. 1, ckolo godz. 7 w iecz daw na już skarżą się, że g ra  szachow a v ska. 16. 0 16.35: Komunikat Zw. Kółek i

siedli JUtieniiegal
Kalturalno-Ośwlatowy 

SALa  M'EJ5KA
'li o  trobrfl-icka 5

włącznie będą wyświetlane filmy: t i  r t a  ż u i i y t m  w a d j c n  j o a i - ^ « i i - K i d n g ‘
(Shangai boundj. Dramat w 8 aktach. Sensacyjne przczyc.a eurupejezjków  wSród wzbu ijowanych  
k u lik  w chinskicn. W rolach grownycn: Richard Dik i Mary Brian Nad program: ŚLĄSK — 
ŹRENICA POLSKI* — aaiszy ciąg 3 i 4 akt. Kasa czynna od goc-z. 2 m. 30. Początek seansów  

______________________oa gooz 4 ei. Następny program: .MAKSYLJANKA*.______

zauw ażono, . , . , v  ...
w siadł na  W ileńskiej posterunkow y nr.1250 sw ej obecnej postaci już nie p rzedstaw ia im 
Sytuacja p rzedstaw iała się jak następu je , problem atów  do rozw iązania. Już dziś liczba 
W autobusie dw óch oasaże"i w płatnych —  partyj rem isow ych nie przew yższa 50 proc., 
jakaś mtoda panienka i nasz inform ator (po- a C apablanka posunął się naw et do ośw iad- 
sferunkow y nie płacił) . Pozatem  konduktor czenia, że w niedługim czasie w szystkie te 
i dw óch bezpłatnych pasażerów  koło kierów- wielkie partje  szachow e będą się kończyły 
cy. Ci dw aj panow ie daw no się już widocznie na remis, bo kom binacje są już w yczerpane, 
z kierow cą nie widzieli. Cóż to  była za mila „Launeat" wyklucza tę możliwość, gdyż 
r o z m o w a !  A utobus jechał na Zwierzyniec, ale upiera się na innej formule m atem atycznej, 
kierow ca usiadł sobie bokiem, ręce od kierów Z am iast 62 pół szachow ych laureat ma 100 
nicy odryw ał, gestykulow ał! Po pierwszym  pól i 50 figur. G łówną figurą jest marszałek, 
pytaniu: „co słychać" dalsza rozm ow a toczy- odpow iada mu w szachach król. Potem  ist- 
fa się już wartkim  potokiem  aż do sam ego nieją figury zwycięskie: aeroplan, tank, ba- 
Zwierzyiica. A... posterunkow y? Ani drgną;, te rja ; figury pom ocnicze: pancerz i szw adron 
Nie mógł przecież nie słyszeć rozm ow y, bo w oraz dwie półfigury. yedetta  i dyw izja W y- 
autobusie, jak  się rzekło nikogo praw ie nie nalazek profesora K ratky‘ego nie przedsta.

Org Roln. z. W ileńskiej. 16.35 17.00. Au- 
dycia cła dzieci; .C zego ludzie n:e wymy- 
S ią ? \ 17.00 17.25: Koncert O ik . 1 p. p. 
Leg. 17.25 17 50: Ti z W-wy: .Z  dziejów  
i rzezy ć naroou". 17.50 18.20 Koncert
Ork. 1 p. p. Leg. 18 00 18.45: Audycja re- 
cytacyjna. 18.54 19-10: Recyi&l na fishar-
inonji. 19 10 — 19.35- T i. z W-wy: „RadjO- 
kronika*. 1 9 .3 5 -2 0  00.-Odczytanie progra­
mu iia następny tydzień, kom unikaly i sy­
gnał czasu z W-wy. 20.00 20.25: .R ycerska  
hellada* odczyt. 20 30 2 >00: Tr. z W wy. 
.P iękny sen* operetka. 22 00 23.30: Tr. z 
W-wy: Komunikaty P A.T., policyjny- spor­
towy i inne. oraz muzyka taneczna.

K n o -  
Testr
WFUńs&i 3a,

. T S J M i i P  STfliSSGOUzisl Najnowsze areyuzieło  
ze .Z ło tej Serji* P< iski t ,
dni i zazufOści w|g Stefana Kieurzyfiskiego. hi„U (II tirinoift1!/" w rolach
W (jOziwójne. roli księżniczki i có ik i ryoaka łnl I y* ulllu ulaad, gteWnJch łllUijfl UUiŁLJlldAO. MARR, 
KRUKOWiKI. WALI ER, GRUSZCZYŃSKI, JUuTJAN i w i;lu innych. Rzecz dzieje się w pałacach Ks. Zamiłły 
w Warszawie i na Polesiu . Łaskawy udział bierze pułk Szw oleżerów  DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE  

___________________________________________Początek o godz. • , 6, 8 i 10.15.__________

WielKi współczesny dramat 
serc, m iłości, zdrady, zbro-

ir ja  t o m is k a ,JESZV

KINOTEATR

,  P O LO N IA '
Mickiewicza 22

Dzisl Najpotężniejszy  
fiim doby obecnej 

Rolę głów ną odtwarza król ekranu,
największy tragik Świata

O S T A T K I
Em il Januitiss. Prasa całego Świata, a wraz z nią i publicz­

ność przyjęła ten film z nebywałym entuzjaz- 
mem. Początek o goaz i-e j, ost. 10.25. ___________

było. W idocznie jednak  nie chciał przeryw ać wia jedynej partji, lecz skom plikow any sy- 3* f d  n a  I S B R S y a i n S K B
miłej szoferskiej konw ersacji. stem dziesięciu ro :maitych i uzupełniających II I '  9  *  ń  W n i l B i S i S i  a t t B

A oto znow u w autobusie (nr. niezanoto- się w zajem nie g ier.^k tó rych  pierwszy trzy
w any, ale go łatw o od różrić : w ew nątrz ooi- 
ty skórą- okienko do szofera nie z lewej a

stopnie przeznaczone są  zapew ne tylko dla 
młodzieży. C zw arta Vivi. Dodo jes t g rą  dla

z p raw ej  s t ro n y )  jedzie  sobie  po lic jan t  k o n n y  rodzin i m a  tylko t rzy  ro d za je  t igur, ale jes t  
n 13 Jedzie  od  d w o rc a  do M ickiewicza i je -  b o g a ts z a  w  kom ninac je  od  dzisKjszej k a ­

b a ta  —  17 b. ni. G odzina? —  Proszę- 
wieczorem . św iadkow ie są?  —  Są.

-7.30 remisu, C zaturanga, szóstym  —  dzisiejsza 
gra  a la Babiosa, siódmym —  laureat dyslo-

Przychodzą do nas i proszą: napiszcież kacyjny i kom pozycyjny, ósm y nazyw a się 
na miłość Boską, że dn. 1T b. rr. Konduktor karitc —  laureat, udoskonalona wielka gra 
autobusu nr. 14318 na linii pierwszej był pi- 
jjany. —  Piszemy.
**■ A oto znow u z cyklu rozm ów . —  Jedzie 

sobie taki autobus— num er naprzykład s4429 
T ak jest, skrupulatnie zanotow any: jadzie 
it- Z w ierzyńca o godz. 8.30 wieczorem . W' au 
tobusie zaś cała rozpraw a. Para  jakaś usiadła 
przy kierowcy, starszy  jegom ość i kobieta.
Z *oku rozm ow y można było sobie przypu­
szczać, że to sam właściciel, ale to przypu­
szczenie jedynie. Inform atorow i naszem u nre 
prezentow ał się Dynajmniej: Zatoż gadał to 
jadał, Boże odpuść! ust nie zam ykał tak  w a­
żną toczył z szoferem rozm owę, aż do samei 
W ileńskiej ulicy.

„Piszycia i piszycia" — zagadnął nas 
w czoraj ci autobusie jeden z pasażerów  —
,,a totku z tego niania, w szysiko rów no co 
grocham  od ścianę"!... a.

szachow a, dopuszczająca jednak rem is; dzie­
w iątym  stopniem  jest laureat sym etryczny 
ideał w szystkich laików, nic w iedzących, że 
doskonała gra  nigdy nie może być sym etry­
czna.

Lecz koroną w ynalazkuk jest stopień 
dziesiąty, w łaściwa gra laureata, nie znająca 
rem isu i podobno niezrów nana pod w zglę­
dem piękności kombinacji.

18 stjcznia 1929 r.
D e w i x y i w a l u t y :

Tranz. Srru Kupno
Franki.franc. 34,87 34,96 34,78
Dolary 8,88,5 8,90,5 8,8ń,5
B e ly a 123.90 124.21 123 69
Holandja 357,62 358,52 350,72
Londyn 43,25 43,36 43,15
flowy-Yorf: 8,90 8.92 8.88
Paryż 87 34.96 31.78
Praga 26,39,5 26.46 26.33
Szwaicarja 171.53,5 171.93 171.11
Stokholm 238,*13 239.03 237,83
W iedeń 525,47 125.78 125 11
W łochy 46.67 46,79 46.55
Marka nicm , 212 06

Kino j m i l l f
WlELKrt 42.

D zisl Poraź pierwszy w Wilniel Szczyt pikanterji i erotyki! F ilm -k tó r y  bawi i
fl,rtu. W szystko to — o czeni się nie mówi.

wzrusza intymne tajeror

W esoły aramat w 12 akt, W rolach gł. czarująco-piękna KSENIA DE3N1 i niezw yciężony  
PAWANELL1. Początek seansów  o g. 3 ej. Ceny me podw jszone.

T O  X 3£
AMANT LIVIO

Kino-
T -atr

"'<elka 30.

D/.iM 5>nte*a tworczoSci genjalnego Cecil de Mdłe a, znanego tw oicy obrazow „BEN HURA* i „KRÓL 
KRÓLÓW *, „Kobieta zapew ne dlatego została stw orzona z żebra Adama, aby jej bt _ej było sięgać po je -o  

serce*, „M ężczyzna od 50 000 lat ufa kobiecie, a ona od tyluż lat go zdradza*
J Ł -------------—  —  -  —  - - -  M unumentalny, epokowy Jramat serc ludzkich w 12 akt.

W rolach głównych: MILTON L1LLS, ANNA Q NB c 
T E O D O I. KOZŁOW i ADOLF MENJON.

Kino - Tea.r 

y l"  **

D zisl Wielki

i i
ul. Mickit wicza 9

| dramat erotjczny  pow ieści g łośn ego
pisarza rosyjsk iego Lern om ow a „W spółczesny bohater*. W rolach głównych artyści M oskiewskich .cjjrów : 

j H. Czarska, T. Bolkw aze, B. B ielecka i in.ie. Pięt na treść, bardzo ciekaw e zdjęcia natury K au kazk ie' Fil u 
____________________________________________ p e ł e n  ęrr ję ji i o  ■ .piki h waloraefi artystycznych.

ZE
- -  Szach szachom. Już od daw nego cza­

su zanosito się na rew olucję przeciwko do­
minującem u sianowissu.. laKie z«łj,*tu.!e g r a ' 
szachow a Zdaje się,, że obecnie rew olucja ta  
weszła w stadjurn decydujące. P ro tesor z

STOCZNIA GDfłSŚFfiń DOKTÓR

B!Uł  ̂DliilCZ
Cnorobv weneryczne, 

syfilis i skórne.

t o i n a  2 1 .
Od 9 1 i 3 -
(Telef. 921).

WYSZŁO z DRUKU:

^ s m a l t ń j i  Btitujslewa-WliuK-
prow auzone w ulach najtańszych. 

F r a n c ó z k a  M o i i c k i e g o  i
Cena baruzo przystępna.

D o nabycia we wszystkich księgarniach  
warszawskich. -  o

3. s»®  m taaa

Czopki he- Uaffrnl** ( z kogutkiem) ; 
moroidalne „liuiL ul usuwają ból, & 
krw awienie, sw ędzenie, pieczenie, U 

Zmniejszają guzy (żylaki).
_  Sprzedają apteki i składy apteczne. 4  

-s- ■£> aMSESBazeacagjEai

te-

Rejestr Handlowy
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w  Wilnie w cią­

gnięto następujące wpisy: 
w dniu 28-11 28 r.

9052. 1. A. Kaufer A ron" w H oduciszkaoi, pov,. św ięG ań- 
skirn, pośrtdm k handlow y. Firm a istnieje od 1928 roku. W łaści­
ciel k au fe r Aron, zam. tam że. 2427 — VI.

6053. I. A. Kiewesz Salomon-* przy st. Postaw y  i przy s t  
Budstaw, sprzedaż produktów  naftowych. Firma istn iej: od 1927 
roku. W łaściciel Kiewesz Salomon, zam w W iltjce  pow ul. 
Piłsudskiego 19-a. 2428 —  VI.

9054. I. A „Klejn Chasia" we wsi Lepieszki, gm. Jutaciskiej 
pow. W ołożyńskim , sklep spożyw czo - galanteryjny i zajazd. 
Firma istnieje istnieje oa 1926 roku. W łaściciel Kleju Chasia, 
zam. tam że. 2429 —  VI.

9055. 1 A. „Korzeniewska Bronisława" w Furm ontach, gm 
Smolweńskiej, pow brasław skm i, sklep kulonjalno -  sp ożywczy 
Firma ist me/e od 1928 roku. W łaściciel Korzeniewska Bronisła­
wa zam. tam że. 2430 —  VI.

9056. 1. A. „Kowarski Abran." w Nowo - Św ięcianach, pow. 
św ięciańskim , sklep b ław atny i galanteryjny. Fi/m a istnieje od 
1923' roku. W łaściciel Kowarski Abrani, zam. tamże.

2431 —  VI.

9057. 1. A. „Kowarski Icyk" w, N ow o-sw ięcianach, pow. 
Świeciańskim , sk ltp  bakalejno - galanteryjny. Firma istnieje 
od 919 rdku. W łaściciel Kowarski ł c  k, zam. tam że.

2432 —  VI.

9058. It A. Kwiedorowicz Dominik" w Nowo - sw ięcianacu. 
pow. Święciańskim, sklep spożyw czy. F irm a-istn ieje  od 1922
oku. W łaściciel Kwiedorowicz Dominik, zam. tam że.

.  2433 —  VI.

9059. I. A. „Lewin Bejla" w N owo - Św ięcianach, pow. 
św ięciańskim , sklep spożyw czy, mąki i zboża. Firma istnieje 
od 1906 roku. W łaściciel Lewin Bejla, zam. tam że.

2434 —  VI.

9060. I. A. „Lipenhoic Rocha" w N owo - Święcianach, pow. 
Swięcia.iskim, sklep bakalejno - spożyw czy i w yrobów  ty tonio­
we ch Firma istnieje od 1912 roku. W łaściciel Lipenholc Rocha ,

tam że. 2435 ~  VI-
wy
zam.

w dniu 13. 12. 1928 r.
9214. 1. A. „B aw arski H otel" w Podbrodziu, pow. Swięciań- 

skim, sklep spożyw czo - bakalejny. Firma istnieje 09 1922 roku.
* - - . i  ~ 2446 —  VI.W łaściciel baw arsk i Notel, zam. tam że.

9215. 1. A. „Bawarska Rejza" w Podbrodziu, pow. św ięciań  
skim, sklep kolonjalno - spożyw czy, skór, obuw ial galanterji i 
naczyń. Firma istnieje od 1909 roku. W łaściciel B aw arska Rej­
za zam. tam że. 2447 —  VI.

9216. K A. „B erm an Szrnuel" w Nowo - Święcianach, pow. 
św ięciańskim , sklep kolonjałny, żelaza i naczyń. Firma istnieje 
od 1925 roku. W łaściciel Berman Szmifel, zam. tam że.

2448 —  VI.

9217. 1. A. Bernsztejn Mendel" w Nowo - Święcianach, 
pow. Święciańskim piw iarnia ze sprzedażą zakąsek oraz dom o­
wa sprzedaż w yrobów  tytuniow ych. F ..m a istnieje od 1922 roku 
W łaściciel Bernsztejn Mendel, zam. tam że. 2449 —  VI.

9218. 1. A. „Biczunski Owsiej" w Nowo - św ięcianach, pow 
ow ięciańskim , sklep kolonjałny, zboża, n ą k i i w yrobów  tytonio 
wych. Firm a istnieje od 1903 roku. W łaściciel Bic;.uńs!;i Owsiej 
Zam. tam że. 2450 —  sVI.

9219. i. A. „Bikson Rocha** w Nowo - św ięcianach, pow. 
Święciańskim, sklep bakalejny, mąki i w yrobów  tytoniow ych. 
Firma istnieje od 1922 roku. W łaściciel Bikson Rocha, zam. 
tam żle. 24ol —  VI.

929Q. I. A. „Bloch Chana" w Podbrodziu, pow. św ięciań­
skim, sklep galanteryjny i bław atny, tow aiów  baw ełnianych i 
półwclnianych krajow ego w yrobu. Firm a istnieje od 1921 roku. 
Właściciel Błoch Ghana, zam. tam że. 2452 — VI.

9221 I. A. „B raslaw ska E n ta“ w  M ielegjanach, pow. Sw,ę- 
ciańskim, sklep bakalejno - spt żyw czy. Firma istnieje od 1919 
roku. W łaściciel Brasfaw ska Enta, zam. tam że.

2453 —  VI.

9222. I. A. „Broido A łta” w Nowo - Św ięcianach, pow. 
św ięciańskim , cukiernia. Firma istnieje od 1928 r)k u . W łaści­
ciel Brojdo Ałte, zam. tam że. 2454 —  VI.

9223. I. A. „B roido Szntuel" w Nowo - Ś\t ięcianacl., pov,. 
św ięciańskim , cukiernia. Firm a istnieje od 1919 roku. W łaści­
ciel B rojdo Szmucl, zam. tam że. 2455 —  VI.

9224Ż, I. A. „Bryn Icek" w Podbrodziu, po t., św ięciańskim  
S k le p  bakalejny J fajansu, Firma istnieje od 1920 reku. W łaści­
c ie l  Bryn Icek zam. tam że. 2456 —  VI.

9225. 1 A. „Buszkaniec A bram “ w św ięcianach, ul. W ileń­
ska 20, skup zaw odow y W celu odsprzi dąży wełny, moża lnu, 
siemienia i skór. Firma istnieje od 1925 roku. W aścic ie l B usz­
kaniec Abrani, zam. tam że. 2457 —  VI.

śj 9226. 1. A. Cejkińska B erta" w M ielegjanach, pow. św ię ­
ciańskim, sklep kolonjalno - galanteryjny i tow arów  haw ełnia- 

Knyet} i pótw ełnianych. Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel 
•'Cejkińska B erta, zam. tam że. 2458 —  VI.

B ezsprężirkow e

m r w .  m & t t s k
budowy leżącej i stojącej, odznaczone na Targach P ó łn o­
cnych w Wiime wielkim m toalem  złotyrr,, jak również w y­
próbowane w dobn ci ś ILNIKI GAZOWE, URZĄDZENIA 
NA GAZ SSANY oraz SILNIKI ZMIENNE do napędu ropą, 

gazem ssanym, świetlnym  i ziemnym.

Jgtj, N o  sk lepów  cu k ie i-  
U niczych putrzeone 

_ _  &S sa  Panny w chirak
nkluifł,S.lUL rze sam oozielny  

BJEsas JW  kierowniczek, obzn 
mione z handp  
Wvmagana kaucja

Wiado­
m ość w Biurze Ra­

ni
Se , i - i . wymagana

choroby skórne, we- HOSZBrlBS^i2lOWSK3 « ^ ™ n c je 
neryczne i m oczo- oraz Gabinet Kosme- . e i ™  ć f '  
płciowe. Efektrotesa* tyczny usuwa zmar- )0wskiew0  Garh^r- 
pja, słońce górskie szczki, pie^i, wą6ry, v3 j 0“ j ,
-la ermja. oo llu x . łupież, brodawki, ku*. -
Mickiewicza 12, rog rzajkę wypadanie w ło - >« t*  rm
T atarsk.iej 9 -  2 i 5 - 8. sów . M ickiewicza 46. w  £ a B K  W  

W ^ .P  43. m. 6.

Żądajcie bezpłatnego opracowania projektów w Stoczni 
Gdańskiej w Gaańsku wzgl. jej oddziale:

Warszawa, Jasna 11 m. 5, tel. 99 lt_#
Na okręg Wilno informuje firma Sz. 'Rudomiński, Wil- 

no, Zapalna 28. 0692 -3"

Z Persji p o w r ó c iw s z y
udzielam tylko bardzo któik  czas 
Iekcyj wyrobu oryginalnych dywa­
nów peiskich, na które przyjmowane 
są panie i panowie. Lekcje dw ugo­
dzinne trwają cały ozitfi, by dać 
m ożność wzięcia każdemu udziału w 
tak poiyiecznej pracy, która jest 
m ało znaną w P olsce, a mogłaby 
stanowić ważną gałąź naszego prze­
mysłu w łókienniczego. Opłata za 
kurs tylko 10 zł. Początek  kursu 
22 stycznia b. r. Zapisy, craz infor- 
mac,e: Kursa L>ywanów Karola
Litwinowicza, Wilno, ul. Wielka 56
ni i —f

a r. P B H W K i )
choroby skórne i w e- 
neryczne. Przyjmuj
od godz. 10 do i i od D o  w y n a j ę c i a  
5—7 p.p. W .Pchuian- od z a n z  m iesżkan:e 
ka 2, róg Zaw.ąlnej 7 pokoi — w szelkie  
8LI2 V..Z.P. yrygodjr* Wiadomość:

Dr haniSiJa^iEi Nr :o ra- oaPk W ^  
S  S z p i t a l a — ” ^ -  ' - ' ,  - -

»  Sav'',cz, choroby skór- K O K O j  
® ne, weneryczne ^  

dżiny przyjęć 5

Za 2.760
d o ia -ó w

sprzeaamy zaraz J 
folwark przeszło } 
30 ha, ziemia dobra l  
D U.-K. „Zachęta” f 
M ickiewicza i , l 
te l. 9-05. — o I

Mtaty- ■ ittiu*-

g ® ż ® & t & B Zan,kowa 7“ '

ne, weneryczne, .go- do WynajęC; a dla g S j j s in K a ia s H B B a ^ a

..............................................O s ^ z ę d e o ś c
a  
»  .

■■
i

IL i l  0 S  ń  J'.vpadinie, łupież,
n ł l u i a u  łysien,e u s u w  a
„E sen cja  C h in o w o  - C h m ielow a*  I 
„M ydło C h in o w o  - C h m ielow e*  (z 
Kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny skłao Apteka G ą- 

se c k ie g o , ul. Freta Kr 16. 
i ~  L62S Wydz. Zar. PubU Nr 154_

DOKTOR

B.ZSbBa«I!EZ
•chor. weneryczne, 
syfitis, narządów  
m oczowych, Ou 9 
—-1, od js—3 wiecz.

Kobieta-Lekarz

Oi. lalM idwa
KG Ź1ECE, WENE- 
R^CZiłfc, NARZĄ­
DÓW MOCŻO W. 
od (2—2 i od ^  -6,

Pi • mutnego.z oddzielnein

S ,,eiiSSen' S n l o k " ! ™

S f e " , !  *> R S
(ajatermja). 0 8 IS 2  P 0 l i 9 3 f e T d r o S S i  T i -
---------------------------  -u m e b lo w a n e . Tamże lnicllianii. j 0 M B..RD
m .  G. Katedralny, Bi-
weneryczne, 
płciowe i skórne, ul.
Wileńska 7, tel. (067.

LUS

teł. 277.

W. T l tH r l  67.

rnoczo- KaSZtaRCvvl .^ k u p .a  12, wydaje po*
l życzki pod zastaw  

r a K W J f f l a a S B O K ' z ł o t a ,  srebra, brylan- 
w S K e a lE j s J i i j e m g  tów, futer i tu *  v. 
jj *■ a  ^ to w a ro w  o ć l

“a i s ’ r  r o sA B Y  c o f ó ^ k e
choroby weneryczne, tach lokujem y na 

dobre oprocento
wanie 

D. H.-K. „Zachętą* 
Mickiewicza 1, teł. 
9-05. —o

Wasza

iKILIMY
artystycznie w ykonane są do nabycia 
w D ziale pracy więzienia na Łuki- 
szkach w Wilnie, po cenach przy­
stępnych. Oglądać m ożna w dnie
ńt w szednie w god.-inach urzędowych

skórne i płcicw e, ul 
1.1 Mi-k W -y f l - s  M ickiewicza 9, wejście Dłn.jrj rutynowany,ul. M U j.ew .j.2a-4 , j ,  uL ś niadc^kich i ,  H l p f l  kaw aler lat

przyjmuie od 1 2 3o, Wielkopolanin,
i od 5 —7 p.p. — I8 i5 z  ukończoną szkołą

 ___________ rolniczą, i w iększą
praktyką w intensyw- 

DOKTÓR DOKTOR nych majątkach, z a - ^ J ^ K B ^
fk  miłowany hodow ca, A

plantator burasów , aw m . .r j r m * phs»«
zaraz, lub - gubioną kartę 

kwietnia § ! mobilizacyjną 
posady. Ł iskaw e oter

i  ta i la w it ia ®  clloroby ^  „
a  przyjmuje oa 1 1 - 12 c t - A r n a  ^ u i ''■2uka od z ć

f i  od 5 - 6 .  Choroby S ' huV v /if Ł? ŝ  v  t  od 1-szego
S skórne, leczenie w ło- . A  p ‘ ' ti ł • posady. ŁiSkawe orer- ^vyd. przez P . K.
B sów , operacje kosm e- od g CQ j  j Qcj ^  ty: Siiski, maj. Gaj, U. Grodno, n i imię
_  tyczne i kosm etyka  
L lekarska. Wilno, Wi- 
“ leńska 33 m. 1. — 4

poci ta Skorzęcin, Kapały Jana, podchor. 
pow. G niezno, Wiek 81 p. p., unieważnia 
kopolska. — g się. 9 i2 -o

SfifOPER .CLAUSTON. zeum woskowych figur? Rozpaczliwie mógł pan go  spotkać, gdyż on już daw- 
załamał ręce. no umarł..

Czy postawiono fam nas, czy Sop- W  myśli powinszował sobie takie-
d* ów? długiego i zręcznego frazesu. Ale

T e-o ż  dnia gdy amerykańscy dzień ‘ —  Nie wiem, trzeba się koniecznie P.uffmgtnn spojrzał na niego z dziw-
ńkarze n a c i e r a l i 0 twarze pp- Sopperów dowiedzieć tego. P a n  musi tum pójść, nym wy razem
a amerykańskie g zety wydr i  ały co Ptoszę panu o to! Zaraz natychmmst —  Nie dlatego jezdzilem, by zoba-
a amerykan g y j  njed i  p *n idzie! czyć pańskiego zmarłego przyjacielń,

Molineau został zbu- 
z rozmyślań przez silne stuka-

chwila nowe 
cie „Rurnelja
dzony z r  J .
nie. Uczony drgnął,' wiedział, że był 
to unt ówiony sygnał za pomocą któ­
rego wspólniczka jego wzywaba go na 
s t r ^ h .  Nigdy jednak dotąd wezwanie 
to nie brzmiało tak głośno i niecierpli­
wie.

Mniemany morderca skoczył ku 
drzwiom.

  Panie Molineau, —  wołał dzie­
wczyna zgóry wychylając głowę z ot­
woru w suficie.

—  Ciszej, na

K#iSiŁ«aci9
pisem. Obraz ten zmusił go do zapom- W  tajemniczym tym domu było to aż lowym, ujrzał Czepela w sztafroku, ro­
nienia o wszystkiem, pobiegł więc do zdumiewające Każdy drobiazg rozstra zmawiającego ze sobą samym pod
muzeum. iał tu nerwy i podnieconą wyobraźnię, drzwiami, wiodącymi na strych.

Myśli zamroezjdy się ńagle w głowie —  Ze sobą samym! szepnął
Buffingtona zamiast milczeć i usiłować ironicznie.
zrozumieć, zapytał drżącym głosem: Przypomniał nut się dziwny hałas

Kto tam? który słyszał w nocy, a który teraz przy
Odpowiedzi nie było. Lecz nad gło pominął mu trzask zamjkanych drzvtir!

II. Buffington dokonuje odkrycia.
Buffington wszedł do gabinetu, ot­

worzył szufladę biurka i, wyjąwszy z 
niej paczkę listowego papieru, zaczął

Uczony nie ruszał się jednak, zda - odrzekł z pogardliwym uśmiechem, porównywać kartki niezapisane z li- wą jego rozległ się dziwny hałas i uj- Ho, ho! —  pomyślał. Czepel u-
wało się, że nogi jego przykleiły się do wpatrując się badaw cza w oczy lite- stem, wyjętym z kieszeni, a podpisa- rzał jak w otworze w suficie zapadła kiyw'a młodą dziewczynę na strychu! 
drabinki.' & & ” rata. nym przez Ewę. klap'a. Ktoby to przypuszczał, że taka niezda-

  Mój Boże! __ mruczał.   I to I tym razem Molineau nie stracił się Nie ulega wątpliwości, jest to Momentalnie wróciła mu zwykła ra...
spotyka mnie, mnie, który z’awsze uni- i odrzekł żywo: ten sam p'apier, który przyniosłem tu- przytomność umysłu. W oczach dzwię- W tej chwili plan jego był jasny,
kał roz fłos 'u  Nie'pozwoliłem n’awet —  Ach prawda, pan jeździł tam w taj ze sobą! — zawołał głośna. A więc czał jeszcze głos. Dziwił się nawet ze odrazu nie przysz-
umieścić swe»o nazwiska w książce te- poszukiwaniu tego... jakże on się nazy- istotnie list ten został napisany podczas —  Kobieta! —  szepnął. ło mu ta  na myśl. Odkrycia tego muc
lefonicznej.. a teraz moja figura wosko >va... Moline’au, Ale, ale czytałem, że go mojej obecności w tym domu. Spokojnie nie śpiesząc wszedł po dokonać on sam —  Buffington, choć’
wa stoi w muzeum! 3 już aresztowano? —  Pismo kobiece —  tej samej ko- schodach. Stając pod klapą, zamyka- przytem miało mu nawet grozić niebtz

—  Niech pan idzie prędzej! —  Nie sądzę by Sopper i Molineau biety, którą szukam, pewien tego je- iącą wejście na strych, zamyślił się. pieczeństwo. jes t  to jego obowiązkiem
  jp, jUź, idę! byli jedną osobą. stem! Prócz obowiązków względem społe- wobec siebie samego i wobec rednkto-
Z trudnością poruszając nogami, —  T ak? Pan nie wierzy? Przypadkowe spostrzeżenie doty- czeństwa, miał obowiązki względem ra. Policja zepsułaby cały efekt,

wszedł do przedpokoju, chwycił kape- —  Nigdy w to nie uwierzę. Pewien czące papieru, na którym napisano list siebie. Czy nie n'ależało wezwać poli- Nie wahając się dłużej, sprytny mło
lusz, i skierował się ku wyjściu, lecz, jestem, że moja teorja pierwotna jest sprowadziło go do domu przy Hiacent cję? Człowiek ma prawo ryzykować dz eniec pochwycił drabinkę i zaczął

Boga ciszej! droga zanim zdążył chwycić za klamkę, drzwi jedyną słuszną. Wyjeżdżając stąd po- Rood. Powrócił wiedziony przeczucia- wlasneni życiem tylko wtedy, gdy nie wdrapywać się na strych. Klapa mc 
£ w o i  szeptął, wdrapując się na dra- otworzyły się gwłatownie i na progu pełniłem błąd zasadniczy. Straciłem mi, że tu znajdzie rozwiązanie zagadki, będzie
fjjnę ukaz'ał się Buffington.

  Dłużej już tego znieść me mogę, —  Oto jestem! —  rzekł z
to jest straszne. W  ręlćach jej ujrzał teatralnym.
gazet£ ~  Pan? —  wyjąkał hNrat.
& __ Ci amerykanie zbyt śpieszą, —  już wrócił?
zauważył, —  ale sytuacja jest tak in- —  Jak pan widzi
teresujaca .. Jednego spojrzenia na twarz przy-

  Ac,'h „je o to chodzi! —  zawo- byłego wystarczył/) mu, by zrozumieć,
łała niecierpliwie. że oczekują go nowe przykrości. Z naj-

  Czy pan widział ogłoszenie w wyższym wysiłkiem wyk'żywił twarz
rubryce: „Ostatnie nowości"? „Moli- w grymas, mający być uśmiechem.

miał innego wyjścia. Norinalnie poddawała się, coś ciężkiego leżało n'a 
itapróżno tyle cennych dni w tym prze- —  Wiedziałem odrazu, że ten czło- powinien iść w towarzystwie policjan- niej, wreszcie zaczęła się zwolna ot- 

gestem klętym mieście! Gdyby nie to, że tam wiek jest niewinny. ta, lub nawet dwóch. Lecz Bufiington wicrać, rozległ się jednocześnie szelest
można dostać najlepszą w Anglji ca- 

Pan łej wisky, ja..
Magle' zamilkł zachmurzony.

Pan wychodzi na długo?
—  Ja? Nie... na chwilę... zaraz 

w rócę!
Więc dowidzenia.

Rozstali się na progu.
Molineau stał chwię niezdecydo-

Zerwał się i zaczął cho-dzić wielkie- nie był podobny do innych ludzi. sukien i ciche kroki, 
mi krokami po pokoju. Był pewien że ma do czynienia z Zachęcony powodzeniem i urado-

—  Ale gdzież oni się kryją? —  ję- kobietą. A jeśli myli się? Czyż kobieta wany nadspodziewanem odkryciem, 
knął. Gdzie?... mogłaby sio ukrywać tak długo na stry dziennikarz wsunął głowę. Na strychu

Nagle zatrzymał się nadsłuchując, chu, pomiędzy pajęczynami i myszami? było ciemno, lecz bystre jego oczy, do- 
Przypomniałpźe W suterynach jest ku- Logika i fakty nie zgadzały się ze so- strzegły przy filarze kontury postaci 
chnia. Zapewne stamtąd dolatywało bą: nie można było się śpieszyć, trzeba kobiecej. Oczy jego przywykły szybko 
pukanie. Nachylił głowę. Pukanie po- się wpierw namyślić! Buffington stał do ciemności, obiegły cały strych i Bu- 
wtórzyło się. Nie było wątpliwości, że nadsłuchując. ffington przekonał się, że nikogo nie-

Spojrzenie jego skierowało się przy ma prócz kobiety.n e a u  i E w a  W i l s o n  w  muzeum okrop- —  W mieście z którego pan w raca wany Powrócić? Czy ie wracać? Roz dolatywało ono zgóiy Cichutko otwo- ■  i .  . .  .
mieszkał niegdyś mój kolega szkolny, myślał ważac za i przeciw. W  głowie rzył drzwi i wyszedł na palcach padkiem ku pokojowi, który zajmował Odważnie wsunął się przez otwor i

nOSC1* ’ o k ro p n o ś c i" ? ______- wyszeptał pohladłemi ' jstami. —  mu się kręciło. Przed oczyma miał —  Pst, psi!.. Czepel. Przy ścianie ujrzał drabinę. W podszedł do kobiety.
-- - pan rr0 spotkał?.. Zresztą nie dwie figury woskowe z okropnym na- Wołanie było ciche, lecz wyraźne, tejże chwili dziwnym kojarzeniem myś- (D. C. N.)—  W  „muzeum 

powtórzy! zmienionym głosem. W  mu- Może

W yda itea Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold WoydyHo. 'ridramla „Wydawnictwo W!!eńskle“ ul, Kwaszelna 23.


